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Janusz Walicki 


Andrzej Łac/yliski Włatfyihw Cichy 


Roman Oczki Jacek Łemkowski TiideusK Sziokmański 


r*Mhw Dworek 


Jerzy Przybysz 


ppłk Jan Wróbel 


NASI NAJLEPSI 


Zgodnie z naszą zapowiedzią publikujemy następną 
strią 2 djęć modelarzy Ligi ( Obrtłiw Kraju, którzy 
zdobyli i klasę w swe; specjalności i najwyższą, 
złotą odznakę sportową modelarstwa LOK, Składa¬ 
my im z tej okazji serdeczne gratulacje i życzymy 
nowych osiągnięć sportowych.. Wszystkich zaś za¬ 
chęcamy do pójścia w ich ślady. 

Czekamy na dalsze zgłoszenia wraz z umotywowa¬ 
nymi, które należy przysłnć poprzez macierzyste 
Zarządy Wojewódzkie LOK. 

j, Czesław Dworek z Poznania — za wynik uzyskany 
na mistrzostwach Polski motftli samochodów I97ż r. 
w klasie Iii, 17M26 km/h. 

2, Jerzv Przybysz z Poznania — mistrz Polski mo¬ 
deli pływających w 1372 r, w klasie F-3, z wynikiem 
U7 pkt. 

3. ppłk Jan Wróbel z Poznania — mistrz Polski 
modeli samochodów w 1972 r,, najlepszy wynik 
w klasie IV — £113,479 km/h. 

i. Janusz Walicki ze Szczecina — iiistrz Polski mo¬ 
deli pływających w 1972 r* w kłusie F-S i mistrz 
Polski modeli samochodów w mz r. w klasie Vlb 
- % wynikiem 117 pkt, . 

S, Andrzej Łączyński ze Szczecina — mistrz Polski 
modeli pływających w 1972 r, w klasie F-Ł 
fi. Władysław Cichy ze Szczecina — zł wyniki uzy¬ 
skane w 1963 r, na mistrzostwach Europy NAVSGA, 
7* Roman Oczki z Gdańska — rekordzista dolski w kla¬ 
sie A-3 wynikiem 155,644 hm/h, uzyskanym w 1972 r, 
na zawodach międzynarodowych w Fosłocku w 
NRD. 

S. Jacek Centkowski z Gdańska — mistrz Polski 
modeli pływających w 1370 r, w klasie ĘB. 

9, Tadeusz Sztokmański z Gdańska — mistiz Polski 
modeli pływających w 1371 r, w klasie F!MH. 

Jednocześnie informujemy 1 przypominamy, żt wnio¬ 
ski o 7P liczenie wyników, uprawniających di uzy¬ 
skania jdasy I i złotej odznaki sportowej mode¬ 
larstwa LOK, uzyskanych w u|%głych latach r.Bieży 
składać do 30 marca 1373 r. po tym terminie przy¬ 
znawane będą klasy i odznaki sportowe tylko za 
wyniki bieżąco, uzyskane w danym roku kalenda¬ 
rzowym. 


% 




LATAWIEC Z NOWEGO TARGU 


Bafal Bocheński (z prawej) z Nowego Targu, 
woj. krakowskie, zbudował latawiec z wize¬ 
runkiem Mikołaja Kopernika, Na elementach 
składowych latawca znajdują się daty, np, 
1473 — 1973, herby miast, w których mieszkał 
Kopernik itp. 

Po lewej stronie latawiec Rafała Bocheńskiego 
w czasie lotu. 

Fot, H, KOSZEWSKI 


ŁÓDZKA 

WYSTAWA 

Z okazji Tygodnia 
ligi Obrony Kraju 
i Dnia Ludowego 
Wojska Polskiego 
łódzcy modelarze 
zrzeszeni w LOK 
urządzili ciekawą 
wystawę, na której 
eksponowano kil¬ 
kadziesiąt modeli 
okrętów, statków, 
samochodów, sa¬ 
molotów, Ponie¬ 
waż wystawa ta 
znajdowała się w 
centrum Łodzi, 
Zwiedziły ją setki 
mieszkańców. 

Na odjęciach frag¬ 
ment wystawy. 

Fot, 

M* KĘDZ1EROWSKI 



NASZA 

OKŁADKA 


Po polskich droKach i ulicach już w niedługim czasie zaczną jeździć nowe autobusy Berliet* 
produkowane na licencji francuskiej. Na zdjęciu autobus Uerliet na ulicach Warszawy, 

Foto Servlce 
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Moment otwarcia Wystawy Młodych Mistrzów Techniki w auli Politechniki War¬ 
szawskiej, Przemawia wiceminister Szkolnictwa Wyższego^ Nauki 1 Techniki mgr 

czy sław Kazimierczuk. 


Silnik samochodu Fiat 125 p jako po¬ 
moc naukowa x działającymi tłokami 1 
innymi urządzeniami wzbudza! duże za* 
Interesowanie młodzicfy. 



WYSTAWA MŁODYCH MISTRZÓW TECHNIKI W WARSZAWIE 


Z okazji VII Plenum KC PZPR, 
które odbyło się 27—25 listopada 1972 
roku, na temat wychowania mło¬ 
dzieży, ZMS, NOT i LOK otrzy¬ 
mały zadanie zorganizowania oko* 
lkznościowej wystawy, przedsta¬ 
wiającej amatorską twróczość mło¬ 
dzieży. Był to zarazem finał Tur¬ 
nieju Młodych Mistrzów Techniki 
miasta i województwa warszaw¬ 
skiego. 

Wystawa miała o a celu ukazanie 
roli młodzieży w rozwoju myśli 
technicznej w naszym kraju. Po¬ 
zwoliła również na zaprezento¬ 
wanie wkładu LOK w dziedzinie 
krzewienia wiedzy technicznej 
wśród kręgów młodzieży zrzeszo¬ 
nej w kołach i klubach naszej or¬ 
ganizacji, w jej trzech podstawo¬ 
wych działach: modelarskim, łącz¬ 
ności i motorowym. 

Zgromadzono 26 wybranych z 
całej Polski eksponatów, reprezen¬ 
tujących wszystkie dyscypliny mo¬ 

Lokowskie eksponaty interesowały rów¬ 
nież młodzież studencką Politechnik) 

Warszawskiej. 


delarstwa kołowego, lotniczego, 
okrętowego i rakietowego. 

Szczególnym zainteresowaniem 
zwiedzających, a zwłaszcza mło¬ 
dzieży warszawskiej, która przez 
cały czas trwania wystawy, tj, od 
25.11, do 5.12,1972 r. tłumnie oble¬ 
gała wszystkie stoiska, cieszyły się 
modele samochodów redukcyjnych 
zdalnie sterowanych Sławomira 
Paprockiego z Łodzi oraz wspa¬ 
niale wykonane modele redukcyj¬ 
ne pływające z napędem mecha¬ 
nicznym: masowcu ZIEMIA 

GDAŃSKA i niszczyciela ORKAN, 
zbudowane przez Krzysztofa Bo¬ 
gackiego z modelarni MDK w 
Gdańsku-Wrzeszczu. Również wie¬ 
le osób zatrzymywało się przy 
pięknym modelu ZLINA 526 AFS, 
będącym dziełem Stanisława 
Krzysia z Kędzierzyna, a także 
szybowcach należących do Zbig¬ 
niewa Hamzluka z Warszawy 
i modelach samochodów wyczy¬ 


nowych, dostarczonych przez zes¬ 
pół modelarzy z Bydgoszczy. 

Wystawę zwiedziło również wie¬ 
lu członków Plenum KC PZPR, 
którzy z zadowoleniem podkreś¬ 
lili dorobek i osiągnięcia zarówno 
ZMS i NOT w tej dziedzinie, jak 
i LOK. 

Początkowe obawy co do loka¬ 
lizacji miejsca wystawy okazały 
się nieuzasadnione, 4 Aula Poli¬ 
techniki War sza ws kie j okazała 
się wspaniałym miejscem, jakby 
przeznaczonym do tego celu. Łat¬ 
wość dojazdu, wolny wstęp, duża 
przestrzeń* dobre oświetlenie. Po¬ 
za tym wystawa stwarzała okaz¬ 
ję do osobistych konfrontacji pla¬ 
nów i zamierzeń studentów Poli¬ 
techniki Warszawskiej, którzy w 
wolnych od zajęć chwilach z zain¬ 
teresowaniem oglądali wszystkie 
eksponaty. 


Fot. 1S. JURKO 

Wejście «a stoiska LOK, Na pierwszym planie makieta całej instalacji elektrycznej 
samochodu „Polski Fiat 125 p T \ wykonana pf*ei członków LOK, 







MODELARZ 


Rakieta 


(oddzielnie), ale zawody rozgrywa się 
w nocy. Model musi mieć widoczne 
czerwone l zielone światła pozycyjne, 
które automatycznie wyłącza ją się po 
lądowaniu, 


M odelarze rakietowi w USA 
powszechnie budują modele 
rakietowe i startują 2 nimi 
w wielu (niezwykłych, Jak 
na nasze stosunki, i nie spo¬ 
tykanych gdzie indziej, cien¬ 
ka wych konkurencjach* 

Takie możliwoścL zawdzięczają przede 
wszystkim bardzo dobremu zaopatrze¬ 
niu w silniki rakietowe (produkcji 
kilku firm), materiały, plany l zestawy 
modeli rakiet, a takie swojej wielkiej 
pomysłowości w tym zakresie, 

W ostatnim czasie wprowadzono w 
USA nowe, wewnętrzne regulaminy 
rozgrywania zawodów modeli rakieto¬ 
wych, obejmujące oprócz konkurencji 
zgodnych z Kodeksem Sportowym FA1 
również wiele innych, nie spotykanych 
w Europie, 

Dla zorientowania naszych modelarzy 
w możliwościach urozmaicenia mode¬ 
larstwa rakietowego w przyszłości 
również i u nas, podajemy krótki opis 
niektórych z nich. 

Konkurencja długotrwałości lotu ra¬ 
kieto pl a nów zdalnie kierowanych jest 
przewidziana przez Kodeks FAI, ale 
dopiero teraz wprowadza się ją w ży¬ 
cie, co wymaga stosowania miniaturo¬ 
wych i super lekkich aparatur do 
zdalnego sterowania. Jedno- lub dwu¬ 
kanałowych (niekiedy proporcjonal¬ 
nych). Oczywiście do tego celu nadają 
się rakieto plany duże, klasy „Orzeł’* — 
do 40 Nsek i klasy „Sęp M — do 
W Nsek. 

Godną uwagi kategorią są „zdwojone 
rakietoplany’*, gdzie jedna rakieta 
nośna musi wystartować z dwoma rą- 
kietoplanami na pokładzie, a wynik 
stanowi łączny czas lotu obu rakle Ło¬ 
pianów* 

Wprowadzono również kategorię t ,szy¬ 
bowce ów z napędem rakietowym** — do 
2,5 Nsek, w odróżnieniu od klasycz¬ 
nych rakietoplanów, w tej kategorii 
rakietoplanów silnik musi pozostać w 
modelu do końca lotu* Inną nowością 
są rakietoplany, które muszą wystar¬ 
tować, przymocowane wewnątrz lub 
na zewnątrz kadłuba rakiety, oddzielić 
się na pułapie, a o wyniku decyduje 
czas lotu rakietoplanu* 

W irxastępnej nowej kategorii mogą 
startować rakietoplany wszystkich klas 


ny ch>, a także wywoływania filmów 
1 ich całkowitej obróbki* „Najlepsze 
zdjęcie roku" z modelu rakiety jest 
nagradzane specjalną nagrodą firmy. 

Dalsze dwie kategorie są pomyślane 
rocze j jako za ba wa i rozry wka, a tak¬ 
że urozmaicenie zawodów modeli ra¬ 
kiet i przyciągnięcie nowych widzów. 
Ponieważ nie wymagają skomplikowa¬ 
nych i dość drogich pomocy technicz¬ 
nych, można je polecić również na¬ 
szym modelarzom* 

Pierwsza z nich to „Start' 11 typu „Le 
Mans‘\ Na dany sygnał zawodnik 
przebiega pewien krótki dystans z 
modelem rakiety do wyrzutni, zakłada 
model, startuje przepisowo i wraca na 
miejsce startu ® modelem, który musi 
bezpiecznie wylądować. O wyniku de¬ 
cyduje jak najkrótszy czas wykonania 
wszystkich czynności przy prawidło¬ 
wym locie na spadochronie. 

Druga kategoria to „Celność lądowa¬ 
nia piłeczki pingpongowej'*, z którą 
model rakiety musi wystartować 1 wy¬ 
rzucić Ją na pułapie, a o wyniku de¬ 
cyduje celność lądowania swobodnie 
opadającej piłeczki na uprzednio wy¬ 
znaczony punkt. 


To zdjęcie; |wykonano aparatem fo* 
1 i ogrp ficznyrti u mieszczonym w dru- 
S tej I ta kiec * p mnde la rskie j 


Yłfi na In 


To samo dotyczy rakiet z taśmą ha¬ 
mującą opadanie (streamer) —- model 
musi mieć wyraźne światło pozycyjne 
z przerywanym działaniem (migacz), 
które gaśnie przy lądowaniu. 

Obecnie w kategorii rakietoplanów 
wg FA1 decyduje lepszy wynik z dwu 
lotów, co często bywa dziełem przy¬ 
padku (termiki)- Amerykanie wprowadzi¬ 
li kategorię, gdzie decyduje suma czasu 
trzech lotów rakietoplanu, daje to lepszy 
pogląd na możliwości zawodnika. 

W kategorii makiet wprowadzono 
nową klasę modeli o masie do 55 G, 
co umożliwiły nowe, mniejsze od stan¬ 
dardowych silniki rakietowe, oferowane 
jako ostatnia nowość przez kilka firm. 

Ciekawa jest kategoria „budowni¬ 
czych makiet'*, gdzie każdy zgłoszony 
zawodnik otrzymuję na ZO dni przed za¬ 
wodami dokumentację 1 zestaw, z któ-* 
rego wykonuje model na zawody. 

Rakiety sondażowe to kategoria, w 
której modele mają wmontowane mi¬ 
niaturowe systemy telemetryczne 1 
przekazują podczas lotu dane pomia¬ 
rów .na ziemię. 

Interesująca Jest kategoria „rakiet 
fotogrametrycznych", podczas której 
rakietą musi zrobić zdjęcie terenu w 
dole — wszystkie modele mają wmon¬ 
towany miniaturowy aparat fotogra¬ 
ficzny o standardowej ogniskowej, i 
muszą wykonać wyraźne zdjęcie te¬ 
renu okolicy wyrzutni. Zwycięża mo¬ 
del, który wykona zdjęcie największej 
powierzchni — a więc ten, który uzy¬ 
skał największą wysokość* Trzeba tu 
dodać, że w USA od dawna istnieje 
firma modelarska, która oferuje spe¬ 
cjalny zestaw rakiety z miniaturowym 
aparatem fotograficznym typu „CAM- 
ROCK" (CAMera ROCKetry), przysto¬ 
sowanym do automatycznego fotogra¬ 
fowania na jednorazowo zakładanych 
klatkach filmu (o formacie okrągłym). 
Ta firma prowadzi punkty ser¬ 
wisowe obsługi i naprawy takich apa¬ 
ratów (zresztą maksymalnie upros 7 ozo- 


]!is zez alką to 


pnniysp pks n ry men tu 


Istnieje więc wiele możliwości uroz¬ 
maicenia prostymi sposobami typowych 
zawodów modeli rakiet, które u nas 
z różnych powodów „zasklepiają się" 
jedynie do trzech klasycznych konku¬ 
rencji. Dzięki wprowadzaniu, na razie 
chociażby eksperymentalnie, np* na 
pokazach, niektórych nowych kategorii, 
istnieje możliwość większego rozpow¬ 
szechnienia i rozpropagowania mode¬ 
larstwa rakietowego wśród modelarzy 
i społeczeństwa. 

ARTUR PACIOREK 
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W I b ta ch sze śćdziesLąty ch 

firma ONE RA ora?. CNE5 
{Centrum Narodowe Stu¬ 
diów Specjalnych) we 
Francji opracowała wiele 
rakiet badawczych. Jedną z 
nich, ONERA-TITUS, dzisiaj 
prezentujemy* Jest do pojazd 
dwustopniowy. Jego pierw¬ 
szy start odbył się w lecie 
19S6 roku* Rakieta wyrzuciła 
kapsułę TITUS przeznaczoną 
do badań promieniowania 
ultrafioletowego i bliskiej 
przestrzeni kosmicznej. Ra¬ 
kieta w późniejszym rotzwl- 
nięciu stanowiła pierwsze 
dwa stopnie rakiety Bereni- 
ce, Pojemnik Titus o cięża¬ 
rze 32S kG Jest wyrzucany 
na kontrolowaną wysokość 
270 km. Ze względu na cen¬ 
ną aparaturę naukową, sta¬ 
nowiącą jego Wyposażenie, 
zaopatrzono go w spado¬ 
chron* celem odzyskania po¬ 
jemnika, 

dane TECHNICZNE! 

Długość całkowita — U ,65 m; 
średnica kadłuba — 0,65 m; 
ciężar całkowity -— 3500 kG. 

BUDOWA MODELU 
Prezentowany model można 
wykonać w wersji Jedno- lub 
dwustopniowej. Konstrukcja 
przeznaczona jest dla mo¬ 
delarzy zaawansowanych. 

Rakieta charakteryzuje się 
złożoną budową kadłuba 1 
ciekawym malowaniem. Ka¬ 
dłub rakiety składa się % 
kilku odcinków walcowych o 
widocznych i oznaczonych li¬ 
niach podziału* Linie te w 
modelu muszą hyć widoczne. 
Na dole kadłuba są przy¬ 
mocowane cztery płaszcze 
stabilizujące* Do płaszczy 
przymocowane są cztery sta¬ 
teczniki. W oryginalnej ra¬ 
kiecie stateczniki te wyko¬ 
nywane są <z blachy W mo¬ 
delu stateczniki powinny być 
wykonywane z kartonu* W 
połowie kadłuba znajdują się 
cztery stateczniki o rzadko 
spotykanym wyglądzie. Są 
one bardzo grube, zwężające 
się do krawędzi natarcia. 
K ra wędź n atar c la sta teczn L- 
ków nie jest ostra! Odpowie¬ 
dnie wymiary zostały poda- 



Tie. Stateczniki 4e można wy¬ 
konać z kartonu lub drewna. 
Wzdłuż kadłuba przymoco¬ 
wane są 4 listwy mające 
swój początek w płaszczach 
sta bili zuJ ą cyc P rzęch odzą 

one między statecznikami 
kadłuba* Kadłub w górnej 
części izwiększa swoją ś/ed- 
nicę na pLerw&zym odcinku* 
Kadłub najlepiej wykonać z 
kartonu* a płaszcze stabili¬ 
zujące % drewna* ze względu 
na ich niiprostołin Iowy za¬ 
rys. 

Malowanie rakiety jest bar¬ 
dzo ciekawe, a jednocześnie 
trudne do wykonania, toteż 
'zostało szczególnie starannie 
opracowane. Wszystkie kolo¬ 
ry malowania kadłuba są 
matowe* z wyjątkiem błysz¬ 
czących czerwonych pasków 
w górnej części kadłuba* 
Również napisy wykonane 
są w czarnym kolonze mato¬ 
wym. Napis £ jest skrótem 
francuskiej nazwy; Centre 
Nationalc d'Etudes Speeiali- 
tes. Napis II jest nazwą fir¬ 
my będącej głównym wyko¬ 
nawcą rakiety. Napisy na ka¬ 
dłubie można wykonać zfi 
pomocą kalkomanii bądź wy¬ 
konania odpowiedniego wykro¬ 
ju z napisem, który będzie 
rodzajem negatywu* tj. bę¬ 
dzie zasłaniał resztę kadłuba* 
a miejsca na litery będą nie 
zasłonięte. Stosując drugi 
sposób, pistoletem z odległo¬ 
ści około I m natryskujemy 
farbę nitro na kadłub. Litery 
tak wykonane będą matowe* 
Kto nie dysponuje pistole¬ 
tem lakierniczym, może na¬ 
pisy wykonać inaczej Odpo¬ 
wiednio wycięte Utery z kar¬ 
tonu naklejamy na poma¬ 
lowany kadłub, ostrym ką¬ 
tem noża lub żyletki doko¬ 
nujemy obrysu liter* a na- 
s tępn ie litery zd e j m u j em y 
wraz % warstwą farby na 
kadłubie* Po wyrównaniu 
krawędzi liter cienkim pę¬ 
dzelkiem, napuszczamy farbę 
w przygotowane miejsca. 
Jeśli dysponujemy czarną fo¬ 
lią ze sztucznego tworzywa, li¬ 
tery można pn prpatu nakleić 
na kadłub, 

K. RUKUSZEWicZ 



„J-13 ,ł to konstrukcja, przy której opracowaniu kiero¬ 
wano się uzyskaniem jak najlepszego lotu silnikowego* 
przy stosunkowo dużej powierzchni nośnej modelu* gwa¬ 
rantującej poprawny lot ślizgowy. Możliwe jest to jedynie 
przy zastosowaniu zmiennej geometrii skrzydeł* 

KONSTRUKCJA MODELU 

Konstrukcja samego modelu została wykonana metodami 
klasycznymi, dlatego podajemy Jedynie opis jego części 
mechanicznych. 

Skrzydło składa się z eentroplata zamocowanego na 
stałe do kadłuba oraz z ucha zamykanego do lotu silni¬ 
kowego pod centropłat. Mechanizm składa się z zawiasu 3* 
sprężyny 2 otwierającej ucho, zaczepów i, 5, zawleczki U, 
linki 6, oraz dźwigni 7 i jej osi obrotu 9. Do ograni¬ 
czenia kąta podniesienia ucha służy element l, Przy po¬ 
mocy tego ogranicznika regulujemy również krążenie mo¬ 
delu w locie ślizgowym* zmieniając nieznacznie kąt pod¬ 
niesienia jednego z uch. 

OBLATYWANIE 

/ Po oblataniu modelu z ręki i uzyskaniu prawidłowego 
lotu ślizgowego z lekkim zakrętem przystępujemy do prób 
silnikowych. W tym celu umieszczamy silnik w komorze 
silnikowe] modelu, zamykamy uszy pod centropłat i prze¬ 
tykamy zawleczkę s przez zaczepy 4 i 5. Rakieloplan jest 
gotowy do lotu. 

Model po odpaleniu i ukończeniu lotu silnikowego 
w momencie odrzucenia pustego silnika powinien dalej 
kofhtynunwać lot* teraz już ślizgowy z otwartymi uszami, 

WYKAZ CZĘŚCI MECHANIZMU SKŁADANIA USZU: 

1, ogranicznik kąta wychylenia ucha — blacha aluminiowa 
grubości 0,5 mm. 

2, sprężyna otwierająca uszy — drut stalowy 0 0*6 min. 

3, zawias mocujący uszy do centropłata ■— blacha alumi¬ 
niowa o grubości 0,2 mm. 

4, 5. zaczepy — drut stalowy 0 0*4 -i- o,o mm. 

6, linka wyzwalająca — nić stalowa. 

7. dźwignia — drut stalowy 0 0,6 mm 
a. zawleczka — drut stalowy 0 0,4 ^-o.e mm. 

9. oś obrotu dźwigni — drut aluminiowy 0 1 mm. 

JEH2Y KOŁODZIEJ 


RAKIETOPLAN „J13” 


DuKmieą 1372, Przy stoliku Komisji Technicznej 


modelarz 









MALOWANIE 

1 50 



Napis II 1-20 
Oba rtapisy są czarce. 
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WYMIAROWANIE 


1 50 

FRANCUSKA RAKIETA BADAWCZA ONERA - TfTUS 

Rodzika 

Opracować: 

Ilość ark 1 

Data 14 11 72 f. 

K.Rukuszewicz 

Nr ark 1 
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TECHNIKA LOTNICZA I 

Miesięcznic „Technika Lotnicza i AstamaiątycfHfa” od jnriu M/72 wjychoilz} w 
nie ni one j'szacie graficznej i stal ślę czasopismem inteijestijąęym również dla 


zmienionej 

młodzieży. 


są barwne r^siink 


współczesnych 
historycznych (np. 
kładkę z opisani i; ry- 


1 


Na pierwszej i ostatniej stronie jej okładki zamieszczone 
malowania samolotów używanych w Polsce (np. IŁ *62, Jak-tOl r 
m o lotów polskich (np. Wilga, Lala) oraz polskich konstrukcji 
RWD-e, P£L p-l, szybowiec Orlik), Ponadto zawiera ona wkłjul 
lun karot samolotów. Czasopismo zamieszcza zarówno artykuły popularne, jak ij fa¬ 
chowe, Modelarzy zainteresują na pewno artykuły z cyklu „Ciekawe konstrukcje 
lotnicze" ora* cykl „Ż dziejów polskiej techniki lotniczej"] Ur którym opisywane 
są dawne polskie samoloty. Ciekawym ntmim jest ilustrowany słownik lótniczy 
w 4 językach (polski, angielski, niemiecki i rosyjski) — henny dla wszystkich, 
którzy korzystają z wydawnictw zagranicznych. 

Cena numeru wynosi 12 ad. W razie trudności z nabyciem „Techniki Lotniczej 
i As tron a litycznej" w kioskach „Ruchu", należy zwracać się do {Zakładu Kolpor¬ 
tażu WCT NOT Warszawa, ul. Mazowiecka 12, gdzie jest [tei przyjmowani pre¬ 
numerata. 


— 


-f* 



kraju 

i 

ze świata 


W NRD wydano cie¬ 
kawą książkę pt , DAS 
BUCK VOM SCH1FK 
(Książka o statkach). Jest 
to w zasadzie ilustrowana 
encyklopedia o wszyst¬ 
kim, co dotyczy statków, 
handlowych, ich budowy, 
napędu, wyposażenia Łtp. 
Stąd jej przydatność rów¬ 
nież dla modelarzy. Tym 
hardziej, że na 303 stro¬ 
nach książki formatu al¬ 
bumowego znajduje się 
aż 188 dużych, precyzyj¬ 
nie wykonanych rysun¬ 
ków. Cena w NRD 22,80 
marek. 


Tego jeszcze nie było. 
La wody modeli pływają¬ 
cych w wysokich górach. I 
to gdzie. No Morskim Oku. 
ZW LOK Kraków planuje 
je przeprowadzić w dniach 
10—22, VII. im r. Myślimy, 
że na taką imprezę nie 
trzeba nikogo namawiać. 
Oby tylko organizatorzy 
nie mieli kłopotów z nad¬ 
miarem uczestników 


Bliższych informacji na 
ten temat udziela z w 
LOK Kraków, ul. Zwie¬ 
rzyniecka 211 . 


Do FAi wpłynęły do za¬ 
twierdzenia nowe rekordy 
świata, mianowicie z Nor¬ 
wegii na długotrwałość lotu 
szybowca: 10 godz. la min. 
0 sek oraz z ZSRR na 
długotrwałość lotu mikro- 
modęli w hali o wysokoś¬ 
ci do 2 m ; 1 godz. 57 min ł 
28 sek. 


W „Modelarzu’' nr ze 2 / 
1970 zamieściliśmy re¬ 
konstrukcję planu kogi el¬ 
bląskiej z 1350 roku opra¬ 
cowaną przez Jerzego 
Litwina z Gdańska. Za¬ 
mieścił ją również „Mo- 
dęli st-Konstruk tor" w 

nrie 9/75! jako pracę J« 
Ka za kowa z Odessy. Po¬ 
równanie obu prac wypa¬ 
da zdecydowanie na ko¬ 
rzyść naszego autora. Ra¬ 
dzimy porównać oba wy¬ 
mienione rysunki i wy¬ 
ciągnąć na ten temat 
własno wnioski. 


Słynny samolot AN4, 
który do dziś jest seryj¬ 
nie produkowany w Pol¬ 
sce, doczekał się kolej¬ 
nej publikacji planów 



modelarskich. Tym ra¬ 
zem zamieścił je dwuty¬ 
godnik czechosłowacki 
LETECTVI + KOSMO¬ 
NAUTKA iw mrze 18/72, 
p ub Hku j ąc za ra ze m na 
ostatniej stronić różne 
wersje malowania tego 
samolotu w ZSRR, CSRS, 
Bułgarii i w Pblsce, 


Zgodnie z uchwalą 
Zgromadzenia Generalne¬ 
go FEMA następne mi¬ 
strzostwa Europy modeli 
samochodów odbędą się 
w pierwszą sobotę i nie¬ 
dzielę sierpnia 1973 roku 
w NEF. Według informa¬ 
cji otrzymanych od mo¬ 
delarzy tego kraju zde¬ 
cydowano się przeprowa¬ 
dzić je w Ka pfenhardt. 


Wediug otrzymanych 
informacji Wydawnictwo 
Hinstorff z Rost oku W 
NRD p r zygoto w u J c do 
druku dwie bardzo der 
kawę pozycje, które zain¬ 
teresują na pewno na¬ 
szych modelarzy okręto- 
wych Ł pierwsza, to tłu¬ 
maczenie z języka wło¬ 
skiego pracy Już, Orazio 
Curti pt. Schlffsniodelr 
Ibau Eine Encyklope¬ 

die **. Druga — modelar¬ 
skie opracowanie najstar¬ 
sze go m odel u z a ch owa ne* 
go w oryginale w Niem¬ 
czech — to ,,Dss Pelier- 
Modell von 1603', przy¬ 
gotowana do druku przez 
Wernera Jaegera. O u- 
kazaniu się tych pozycji 
w s p r z oda ż y post ara m y 
się poinformować naszych 
czytelników w dodatko¬ 
wej notatce. 


17.IXT072 r. Odbyty się 
w Lubljanle w Jugosławii 
pierwsze zawody modeli 
s a m ochodó w wy śclgo- 

wych zdalnie sterowa¬ 
nych falami radiowymi, 
wyposażonych w silniki 
spalinowe. Zgodnie z re¬ 
guła minem modele były 
wykonane w podziałee 
1 :8. Pojemność silnika 
była ograniczona do 3,5 
cm 1 . Modele były podzie^ 
inne na dwie klasy: t — 
z kołami odkrytymi i 11 
— z kolami osłoniętymi. 
Największa dopuszczalna 
szerokość modęiu mogło 
wynieść 270 mm. 


MODEL SZYBOWCA 
KLASY A-l 

Model szybowca klasy A-l 
pokazany na rysunku odznacza 
się bardzo dobry mii osiągami 
w locie. Średnia długotrwa¬ 

łość j lotu modelu przy jego 
prawidłowej regulacji w róż¬ 
nych warunkach termicznych 
wynosi około 110 sek. 
Konstrukcja modelu jest kla¬ 
sy cam a I nie powinna nastrę¬ 
czać żadnych trudności w wy¬ 
konaniu średnio zaawansowane¬ 
mu modelarzowi, 

Budowę skrzydła rozpoczyna¬ 
my od wykonania żeberek 

sklejkowych (sklejka o grubo¬ 
ści 1,5 mm). Są to pierwsze 
cztery żeberka przy kadłubowy 
oraz żeberko w miejscu pod- 
gięcia płata. Następnie wykonu¬ 
jemy pozostałe żeberka w 
centropłacie z baJfiy o gruboś¬ 
ci 1 Żeberka dla trapeza* 

wyeh końcówek płatów' wyko¬ 
nujemy oddzielnie dla płata lę* 
w eg o 1 prawego. Montaż skrzy¬ 
dła przeprowadzamy na desce 
mon tażo w e j, z w raca J ąc u w agę 

na jego prawidłowe wykona¬ 
nie (bez zwichrzert). Trapezo¬ 
we końcówki płatów posiadają 
skręcenie geometryczne do r 
pa końcu piata. Ro wklejeniu 

żeberek do krawędzi natarcia 
i spływu oraz wklejeniu dźwi¬ 
garów należy zdjąć płat % des¬ 
ki montażowej i obrobić górną 
po w łe wch n i ę kra w ędz* na ta r* 

cla Płafa, Nagtępnłg przykra* 
my keson zwracając uwagę na 
to* aby dobrze przylegał do że¬ 
berek dźwigara i krawędzi na¬ 
tarcia płata* Po wyschnięciu 
kleju można przystąpić do 
prac wykończeniowych, polega¬ 
jących o a o b r obi e niu za r y s u k rą - 
wędzi natarcia ggortnip z r Y* 
s unklem profilu, na wklejeniu 
pomiędzy żeberka i dźwigary 
wkładek z balsy o grubość! 
i mm oraz oklejeniu płatów 
kólOFd wym pa pi ere m J a pm ą - 

kini ! trzykrotnym cellono* 
waniu (skrzydło musi być pod'* 
czas schnięcia przymocowano 
dp deski montażowej}. 

Statecznik poziomy wykonu¬ 
jemy podobnie jak płaty, przy 
czym żeberka należy wykonać 
z Masy o grubości i>,k J-lu mm. 

Budowę kadłuba rozpoczy¬ 

namy od wycięcia z deski lipo¬ 
wej o grubości 5 t Q mm Jego 
prredniej części oraz od przy¬ 
klejenia do niej dwóch liste¬ 
wek sosnowych 5*2 mm. Po¬ 
między te listewki wklejamy 
dwa klocki halsowe. Następnie 
przygotowujemy dwie deseczki 
lipowe o grubości 1 mm (przy¬ 
cinamy według zarysu kadłu¬ 
ba oraz obrabiamy % grubsza 
papierem ściernym), Oklejemc 

kadłuba deseczkami przeprowa¬ 
dzamy w ten sposób, że sma¬ 
rujemy jego boki klejem, przy¬ 
kładamy deseczki lipowe i ca¬ 
łość kładziemy na deskę mon¬ 
tażową, przy ciska jąc drugą des¬ 
ką z góry za pomocą ściska¬ 
czy śrubowych* NJe należy za¬ 
pomnieć o przewleczeniu żyłki 
przez kadłub (pomiędzy ha¬ 
czyk a ster kierunku) oraz za¬ 
mocowani u haczyka do holo¬ 

wania Kadłub w miejscu mon¬ 
tażu skrzydeł ma przyklejone 
dwa żeberka ze sklejki o gru¬ 
bości 2,5 mm i Jest malowany 
kolorowym lakierem nitro. 
Skrzydła łączone są z kadłu¬ 
bem za pomocą dwóch bagne¬ 
tów z drut u stalowego (2,5 mm 
ftredttiicy}. ńCiężar całkowity 

modelu wynosi około £20 G, 


W 1ES&AW CZAJOH 


modelarz 
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MIĘDZYNARODOWE 

SPOTKANIE 

MODELARZY 

* 

W LESZNIE 


Międzynarodowe Zawody ModeLl Wolnolatających dla Ju¬ 
niorów przeprowadzono po raz pierwszy w dniach 15 — 
20.08.1972 r, w Lesznie, Organizatorem był ZG APRL orąc 
Centrum w Lesznie. Za wody rozegrano z udziałem 43 za¬ 
wodników z NRD, CSRS, Węgier oraz Polski. Ekipy skła¬ 
dały się z 3 zawodników w każdej kategorii, potekę repre¬ 
zentowały dwie ekipy i i n. 

Prowadzono klasyfikację indywidualną i zespołową. Nie~ 
spodziewany; lecz w pełni zasłużony sukces odnieśli mo¬ 
delarze polscy, zdobywając czołowe lokaty Indywidualne 
I wygrywając zdecydowanie zespołowo. 

WYNIKI ZA WODO W 
I. Klasa FIA — modele szybowców 


1, 

Stanisław Jamroz 

PHL 1 — Aer, Gdańsk 

— 1233 

pkt 

2, 

Frantlsek Polak 

CSRS 

— 1230 


3. 

Zdzisław Bobowski 

PRL II — Zagłębie 





Miedziowe 

— 1119 

u 

II, 

Klasa FiB — modele 

gumówek 



1, 

Waldemar Słebyła 

PRL I — Aer. Wrocław 

— 120 B 

pkt 

2. 

Franciszek Tabaka 

PRL i — Aer. Gdańsk 

— 1207 


3. 

Roman Wiśniewski 

PRL II — Aer. Poznań 

— 1149 


II). 

Klasa FIC — modele tllnikówek 



L 

Paweł Kar pa ta 

CSRS 

— 1157 

pkt 

2. 

Mirosław Ręznlcek 

CSRS 

— 10B3 


3. 

Roman Czerwiński 

PRL I — Aer. Wło¬ 





cławek 

— 14157 

*■ 


WYNIKI ZESPOŁOWE 

I Polska E — 43 pkt. 

li Czechosłowacja — 65 pkt 

HI NRD — 7Z pkL 

Punktację zespołową ustalono na podstawie sumy miejsc 
zawodników. 

Istotnym momentem w przygotowaniu ekip Polski do za¬ 
wodów byl obóz treningowo-ellmlnacyjny modelarzy w Le¬ 
sznie zorganizowany w dniach 2—21.07.1973 r. Szczegóły 
z przebiegu obozu i zawodów omówione zostały w artykule 
zamieszczonym w „Skrzydlatej Polsce łt . dlatego zajmiemy 
się pokrótce tylko zagadnieniami technicznymi związanymi 
z konstrukcją modeli oraz techniką startu. 

KONSTRUKCJA MODELI 

SZYBOWCE A-2 

Pomysły konstruktorów te> klasy modeli na świecie, Jeśli 
chodzi o sam układ, wydają się być na wyczerpaniu. Od 
lat na imprezach międzynarodowych przeważają układy kla¬ 
syczne; rozpiętość rzędu 1800—20013 mm. wydłużenie 12—15; 
długość kadłuba noo—1300 mm; pow. statecznika poziomego 
15-~187£ powierzchni całkowitej; profile o grubości 9—19$>; 
krótkie ramię przednie. Wysiłki konstruktorów zmierzają 
do stosowania materiałów i technologii umoźl i w łających 
dokładność zachowania profilu płata (ma to decydujący 
wpływ na lot modeluj, stosowanie turhulatorów na górnej 
powierzchni płata oraz stosowanie mechanizacji ułatwia¬ 
jącej swobodne i dowolne w czasie holowanie zakończone 
tzw, wyczerpaniem dynamicznym. Tendencje te znalazły 
odbicie wśród modeli w Lesznie. Większość z nich miała 
gęste użebrowanie płatów, szerokie krawędzie natarcia 
i spływu, kesony. Modele zwycięzcy charakteryzowały się 
delikatną konstrukcją o bardzo elastycznych płatach, bar¬ 
dzo czułe na słabe noszenia termiczne. Dobre na pogodę 
bezwietrzną i słabe wiatry. Stateczne. Najlepszy model 
miał Jednak zdobywca If miejsca, Frantlsek Polak. Model 
był dobrze skonstruowany, pięknie wykonany, posiadał spraw¬ 
nie działającą mechanizację urządzeń holowniczych (hak, 
lotki), umożliwiającą dynamiczne starty. Zawodnik ten był 
też jedynym, który miał dobrze opanowane holowanie. 
Model był wypuszczony bez czekania na pewny „komin" 
oraz dowolny czas i utrzymywał się na holu aż do momen- 



otwiera prof, Ż, Franaszczuk, przewodniczący Ko¬ 
misji Modelarskiej ZG APRL 


iu, Kieoy zawodnik wyczul prąd noszący. Wówczas przez 
.silne ciągnięcie holu model zwiększył prędkość z Jedno¬ 
czesnym wychyleniem lotki na stateczniku. W tym mo¬ 
mencie nastąpiło zwolnienie holu i model wyczeplając się 
z dużą prędkością „wchodził 1 * w zakręt nabierając wyso- 
kości do momentu uzyskania prędkości lotu ślizgowego, 
P*J* kl A emu modet zyskiwał około 5 do f m większą wyso¬ 
kość niż pozwalała na to długość holu. Zwiększało to czas 
lotu o około 29 sek„ a to wielokrotnie może przesądzić 
o zwycięstwie. Taka technika startu dominuje na święcie 
i bez Jej opanowania nie można liczyć na poważniejsze 
sukcesy mędzynarodowe w tej kategorii. 

GUMÓWKI 

Dwa elementy decydują o czasie lotu modelu z napędem 
gumowym; doskonałość modelu oraz wysokość uzyskiwa¬ 
na w czasie lotu silnikowego. Elementy, od których zależy 
doskonałość, są wspólne dla wszystkich modeli latających. 
Gumówkanni rządzą więc te same prawa, co szybowcami. 
Najważniejszym więc zadaniem jeat odpowiedni dobór ze¬ 
społu śmigto-silnlk umożliwiający uzyskiwanie jak najwię¬ 
kszych wysokości w czasie lotu silnikowego. 

Model W, Siebyły naśladował konstrukcję S. Ż u rada: duża 
długość kadłuba (ok, lioo mm); rozpiętość około 1129 mm; 
średnica śmigła 5S t o mm, skok 620 ; iż lub 14 pasm gumy 
1x6 mm. Czas pracy gumy 45-^50 sek„- uzyskiwana wy¬ 
sokość ok. 70 * 75 mm. Model stateczny, dobrze lata zarów¬ 
no na wietrze. Jak i w ciszy. 

Większość gumówek miała kadłuby rurowe z balsy bądź 
z durniu, składające się z dwóch części, śmigła balsowe 
o średnicach od 529 do 580 mm oraz naciągi z 14 pasm 1 * 9. 
Po odpowiednim przygotowaniu naciąg taki można skręcać 
bezpiecznie do 490 obrotów. Starty modeli z napędem gumo¬ 
wym nie stwarzają żadnych trudności nawet średnio za¬ 
awansowanym modelarzom, 

silnikOwki 


Jest to kategoria, w której nawet doświadczeni mode¬ 
larze mają sporo kłopotów. Wzrastająca n>°c silników pro¬ 
wadzi do wzrostu szybkości lotu wznoszącego, a także 
wzrostu sił działających na poszczególne elementy modelu. 
Stąd konieczność budowy modeli mocnych, sztywnych, zwar¬ 
tych, Bardzo dobre modele mieli trzej medaliści oraz zdo¬ 
bywca IV miejsca, Jan Ochman z Wrocławia, Dobry- lot 
silnikowy był wynikiem stosowania między innymi zmia¬ 
ny kąta zaklinowania statecznika poziomego. Niezbędne są 
do tego specjalne wieloczynnościowe wyłączniki zegarowe, 
których niestety brakuje w kraju. 

Polscy zawodnicy startowali na silnikach „Super Tiger" 
6—15; Czesi na MWS — wszystkie o pojemności 2.5 cml 
Jako dobry używa się silnik mający 20 tys, obr./min. Sto¬ 
sowano Śmigla zarówno fabryczne, jak i własnej roboty. 
Czołowe modele mtały kąt wznoszenia około 70—75* i w cza¬ 
sie 19 sek, wykonały i do 1,5 okręgu uzyskując do 109 m 
wysokości. Dobre wyniki w tej kategorii uzyskuje się po 
wieloletniej pracy i przy posiadaniu najlepszego sprzętu, 

W czasie startów korzystaliśmy też z popularnego ter- 
mistora. Jest to urządzenie sygnalizujące zmianę tempera¬ 
tury powietrza, które jest cieplejsze w „kominie” niż 
w „duszeniu". Prawidłowe i efektywne korzystanie % tego 
urządzenia wymaga jednak długotrwałych doświadczeń 
i prób, gdyż w zasadzie wskazuje ono zmiany temperatury 
jedynie na wysokości 1—2 m nad ziemią, co nie zawsze 
musi oznaczać „komin". Modele latają przecież na znacznie 
większej wysokości. Dlatego też przestrzegamy, szczególnie 
młodych, modelarzy przed ślepą wiarą w magiczną moc 
termistora. Znacznie lepsze efekty daje solidny trening 
w różnych warunkach pogodowych z dobrym oczywiście 
modelem, W żadnym wypadku nie należy korzystać z przy¬ 
rządu, którego się nie zna, gdyż prowadzi to w konsek¬ 
wencji do przykrych rozczarowań. O momencie wypuszcza¬ 
nia modelu powinien decydować sam zawodnik, ewentual¬ 
nie trener. 


mgr inź . KAZIMIERZ ŁAPIftSKI 


Roman Czerwiński w oczekiwaniu Start modelu zawodnika NRD Zdobywcy 1 i II miejsca w kategorii FIC - zawodnicy 

Ti:* l^rmikr runu 





PROJEKTOWANIE 

MODELI 

ŚMIGŁOWCÓW 

odcinek 3 


trzymy metody obił cieniowe, pozwalają¬ 
ce na określenie najważniejszych cech 
łopat wirnika, niezbędnych przy projek¬ 
towaniu. 

Przy rozpatrywaniu wirnika Idealnego 
założyliśmy, że prędkości strumienia po¬ 
wietrza wzdłuż całego promienia łopaty 
są jednakowe. Oczywiście nie jest to 
zgodne z rzeczywistością i zostanie 
uwzględnione. Wyobraźmy sobie, że ło¬ 
pata wirnika składa się z dostatecznie 
dużej ilości elementów — „plasterków'* 
otrzymanych przez podział wzdłuż cięci¬ 
wy profilu. Rozpatrując jeden z takich 
plasterków otrzymamy profil ustawiony 
pod pewnym kątem y do płaszczyzny 
wirowania łopat. Podczas pracy wirnika 
profil ten porusza się z prędkością ob¬ 
wodową U równą r, R, a Jednocześnie 
wykonuje ruch wzdłuż osi' 0—0 (oczy¬ 
wiście tylko w tym przypadku, kiedy 
model ma prędkość pionową) z prędko- 


ft. - Yl. (22) 

tor 

lub w stopniach: 

' SU (23) 

iur 

Kąt t* v zawarty pomiędzy cięciwą pro¬ 
filu a kierunkiem prędkości W, jest ką¬ 
tem natarcia elementu łopaty i jest 
równy: 

1 ? e “ radia nów (24) 

lub w stopniach: 

o°*« 57,3— (25) 

r * wr 

Jak więc widzimy, na każdy z naszych 
wydzielonych „plasterków'' napływa po¬ 
wietrze z prędkością Wj pod kątem b^,. 


STRATY BRZEGOWE 

Rozpatrzmy rysunek łopaty wirnika 
nośnego w rzucie z góry. Widzimy, że 
nie cala powierzchnia łopaty oraz nie na 
pełnej długości równej promieniowi tar¬ 
czy wirnika wytwarza siłę nośną. W po¬ 
bliżu środka tarczy wirnika znajdują się 
elementy piasty, sterowania oraz zawle- 
szanta łopaty, toteż na promieniu ozna¬ 
czonym na rysunku Jako r (J łopata prak¬ 
tycznie nie Istnieje, a więc nic wytwa- 
iza ciągu. 

Zarówno w pobliżu piasty wirnika, jak 
i na końcach łopat występuje zjawisko 
wyrównywania się ciśnień i związany z 
tym przepływ powietrza od dołu ku gó¬ 
rze, na płaszczyznę tarczy wirnika. 
Jest to oczywiste i zrozumiale, gdyż w 
czasie pracy wirnika powstaje ciąg uwa¬ 
runkowany istnieniem różnicy ciśnień 
po obu stronach tarczy wirnika. Prze¬ 
pływ powietrza od dołu ku górze powo¬ 
duje powstawanie szkodliwych zawiro¬ 
wań i strat ciągu. Możemy więc przyjąć, 
że za kresk owa na na rysunku końcówka 
łopaty również nie wytwarza ciągu. A 
więc praktycznie ciąg powstaje nie na 
całej powierzchni tarczy wirnika S jak 
dotąd przyjmowaliśmy, lecz tylko na po, 
wierzchni efektywnej , Którą można 
przedstawić następującym wyrażeniem: 

8 cr s (H — **) >«> 

gdzie: 

r k •“ względny promień końca łopaty, 
otrzymany przez podzielenie r k 
przez promień tarczy wirnika R: 



r — względny promień początku łopa¬ 
ty otrzymany przez podzielenie r p 
przez Ri 


Współczynnik strat brzegowych możemy 
więc wyrazić za pomocą wzoru: 

ę, cn> 

Jak widzimy, w celu obliczenia współ¬ 
czynnika strat brzegowych B musimy 
określić r k I r p . Promień r p wynika bez¬ 
pośrednio z rysunku konstrukcyjnego 
wirnika, zaś promień r k możemy wyzna¬ 
czyć na podstawie wzoru: 

r k 1-4- -- (13) 

k 

t'p£ — współczynnik ciągu 
k — ilość łopat. 

Zazwyczaj wielkości B obliczone za 
pomocą powyższej metody zawierają się 
w granicach od D,» do 0,95. Dlatego też 
przy projektowaniu modelu możemy 
przyjmować. Że współczynnik strat brze¬ 
gowych jest równy 0,9, znajdując się 
tym samym po bezpiecznej stronie po- 
pe 1 n lonego błędu* 

METODY OBUCEENIOWE PRZY 
PROJEKTOWANIU WIRNIKÓW 
NOCNYCH 

Nasze dotychczasowe rozważania po¬ 
zwalały na przybliżone, wstępne określe¬ 
nie podstawowych charakterystyk wir¬ 
nika i całego modelu. Obecnie rozpa- 




ścią V*. Całkowita prędkość pionowa 
strumienia powietrza względem profilu 
łopaty będzie więc równa: 

Vi * V* + Vi (19) 

Vi — tzw. prędkość indukowana w pła¬ 
szczyźnie tarczy wirnika. 

Oznaczając prędkość poziomą powietrza 
napływającego na profil za pomocą wek¬ 
tora wr skierowanego przeciwnie do ru¬ 
chu łopaty i sumując obie prędkości, 
otrzymamy całkowitą prędkość napły¬ 
wającego na profil powietrza: 


Wi^= V lwr)* + Vf <*®> 

Ponieważ wyraz V * jest bardzo mały 
w"i>orównaniu z wyrazem (»r)» t możemy 
z wystarczającą dokładnością przyjąć, 
że: 

W| « | (tar)* wr 

Kąt zawarty pomiędzy kierunkiem 
prędkości W t a płaszczyzną tarczy wir¬ 
nika nazywamy kątem względnego prze¬ 
pływu. Kąt ten możemy wyrazić nastę¬ 
pują cym wzorem: 


Jest więc oczywiste, że na każdym z tych 
„plasterków'’ powstaje elementarna siła 
nośna Y p , Suma tych elementarnych sił 
nośnych składa się na siłę nośną łopaty. 
Zgodnie z zasadami aerodynamiki może¬ 
my napisać; 


Y 


e 


Cz„ 


F * w> 

2 


■ 3 


e 


( 26 ) 


gdzie: 


— siła nośna działająca na elementy 
łopaty 

CZę — współczynnik siły nośnej elemen¬ 
tu łopaty 

— powierzchnia elementu. 

Biorąc pod uwagę. Że: 

W) » wr 

oraz przyjmując, że siła nośna Jest 
w przybliżeniu równa sile ciągu: 


Cz 


efiPir) 1 


(271 


Zgodnie z tym co powiedzieliśmy po¬ 
przednio, po zsumowaniu wszystkich cią¬ 
gów elementarnych na jednej łopacie 


MODELARZ 







































modemy obliczyć całkowity ciąg wirnika 
nośnego (łosladającegn k łopat: 


kf'J' T * T \ 

t c, ■ « v ! en.) 


(2B> 


W celu uwzględnienia współczynnika 
strat brzegowych, elementarne siły ciągu 
Te sumujemy począwszy od promienia 
a kończąc na promieniu r k . Dzięki 
temu do obliczenia ciągu wchodzi wy* 
łącznie powierzchnia efektywna S t , f tar¬ 
czy wirnika. 

Ciąg wirnika możemy teź określić za 
pomocą współczynników bezwymiaro¬ 
wych, W tym . celu wprowadzamy tzw. 
współczynnik wypełnienia 


b.R 

' x K 3 


tan) 



q — współczynnik wypełnienia (lub wy¬ 
pełnienie) tarczy wirnika 
k — Ilość łopat wirnika 
R — promień tarczy wirnika. 

Tak więc po wprowadzeniu i i doko¬ 
naniu odpowiednich przekształceń może¬ 
my napisać: 


v, ~- — + V v * , 1 c 9 ; 
■* V “ + TrV a,r 


im 


C Te Cz e 


im T7 


Po zsumowaniu elementarnych C Te 
w sposób identyczny jak poprzednio 
otrzymamy ostateczną wartość współ¬ 
czynnika ciągu wirnika. Tą samą metodą 
możemy obliczyć wartość współczynnika 
momentu wirnika sumując elemen¬ 


tarne JJ1 ^t 


i/ 4 


ii 


mk 


Car 


,‘ V .-- F r ■ C * ■ T * t3l) 


Vi łS — względna (niemianowana) pręd¬ 
kość przepływu pionowego po¬ 
wietrza względem elementu lo* 
paty: 

o Air 

— współczynnik oporu profilowego 
dla rozpatrywanego elementu lo* 
paty. 

Aby obliczyć ml ftl musimy znać pręd¬ 
kość V, (dla przypadku lotu pionowego 
modelu) lub prędkość Indukowaną v* 
(dla zawisu modelu), gdyż w zawisie 
Vu - U, a Vj — v a . Prędkość V, można 
obliczyć stosując jedno z ważniejszych 
równań aerodynamiki śmigłowców — tzw. 
równanie ciągłości: 


W celu uproszczenia zagadnienia oraz 
umożliwienia rachunkowego rozwiązywa¬ 
nia zadań za pomocą równania ciągłości 
można wprowadzić pewne założenie, któ¬ 
re pozwoli wyrugować z równania nie¬ 
wiadomą na razie wielkość Q y „ a wpro¬ 
wadzić znany z założenia kąt nastawie¬ 
nia łopaty f . Zakładamy, że: 

C x A - * (34) 

gdzie: 

A — nachylenie krzywej » f(«j rów¬ 
ne dla odpowiednio dużych liczb 
Reynoldsa i przeciętnie stosowanych 
profili około 5A Dla kątów * wy¬ 
rażonych w stopniach: A — OJ. 

'k — kąt natarcia profilu łopaty. 

Otrzymamy równanie ciągłości w innej 
postaci, przydatnej do obliczeń, 1 tak 
dla przykładu lotu pionowego: 


Wykres 


m 


Cr e 

0,04 


QOS : 


0.02 ~ 


OM 




0.Z5 a 4 


OM 0,7 OM 

Ar* *0,065 


V 

* ic 


^3-..-, / IV. Aa\* Aa , - 

* 16 ‘ V (T" w) f T*" 

adku zawisu: 

V t" J £)’ + T ł '*' r m 


r (35) 


— całkowita względna prędkość pio¬ 
nowa powietrza względem łopaty 
wirnika 


V,, — względna prędkość pionowa mo¬ 
delu. 

Ponieważ dla przypadku zawisu mo¬ 
delu V.„ - fl; 


zaś dla przypadku zawisu: 
Ao 


(33) 
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Przykład 4 

Dany Jest rysunek łopaty wirnika oraz: 

— zwichrzenie łopaty A? — o° 

— kąt nastawienia łopaty w zawisie 

? = 10° 

— profil łopaty, dla którego A -- 5,8 

— ilość łopat wirnika k — 2 . 

Obliczyć dla tego wirnika współczyn¬ 
nik ciągu C f|i dla lotu w zawisie. 

1. Obliczamy współczynnik wypełnienia: 

. h „ OJ 

a ' k -- 2- - 0,071 

* ■ R 3.14 - fJ H <> 

2. Dzielimy łopatę na elementy, ustala¬ 
ją^ następujące przekroje: 

r —0,1: 0,25; ąj; 0,55: 0,T; 0,05; ],o. 

3. Obliczamy wartości v* w dla posz¬ 
czególnych przekrojów według wzoru: 

- Aj 

v 'w 


16 




Po podstawieniu znanych już wielkości 
otrzymujemy: 

Vł w ~ ł 0 * 025 ■ ł 0,000625 f 0.0087 
Wyniki zestawiamy w tabeli: 


OJ 

0,25 


0,55 

0,7 0.83 

■ *0 

0,0136 

0.0-J7H 

3,039 

0.0485 

0^57(0,0044 

0,0715 


4, Obliczamy kąty natarcia łopaty w po¬ 
szczególnych przekrojach według wzo¬ 
ru : 


** - f * _ 57,i 


</ 

^ 0,1 


10* — 37,3 


0,0136 


0,1 

0.0278 


10* — 7 t B - 2X> 


* 0.25 10* — 57, a ' 0 " s ' = — ff,3S* - 3,05- 


o „ , 0.039 

* 0,4 - 10* — 57,3 - 


11* — 5,<f' ł - 4,4* 


0 _ M 0,0485 

® 0,55 - 10° — 5i t 3 - W ' — 5 t 05 ' = 4,95* 

o , 0.057 

a ą,7 — 10* — 57,3 


0,7 

o 0,064 

” 0,85 " — S? h 3 Q 


* r,o 


„ 0,0715 

- 37.3 - { 0 m — 4, 


10 rj — 4,86* = 5,34* 
10 ° — 4.35' 5,65* 

- 5,9* 


5. Określamy wartości C* dla poszcze¬ 
gólnych elementów łopaty za pomocą 
wykresu C* !■(«) lub na podstawie 
poczynionego poprzednio założenia, 
że: A* oj: 

oj , 2 , 2 * - 0,2211 

Cj! 0,25 " 8J ■ 3,85* 0.365 

V '*1IA <U ■ M* “ 0J4O 

C:k 0,55 “ 0 J • 4,*S° "pł&S 

t:z t),7 “ »J , 5,34* ^ 0,534 
t: 4(i,85 3 0,1,5,65* 0,565 

Ca* o nj . 5,9* ^ 0.590 
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MODEL 


celuloid or.O,5mm. balsa sLism 


drut-stal fll mm. / drUt-stal dQ>femm./ 


■di-JUt- slgl rf1,gmrn 


balso 2 x3mm 


balsa qH5mm. 


sklejka 


boi sagr. Srom 


Śmigla -reut t przodu 


P0021AŁKA LINIOWA 


.Koralik Mim 


drut-stal dimm 


335 


ZEBRO PLATA 

balsa ar 1 5 mm, 


balsa. 


100 


150 



MINI 

WILGA 


OPRACOWAŁ: P. WŁODARCZYK 

RYSUNEK MODELU SYLWETKOWEGO 
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SAMOLOT MYŚLIWSKI M. WIBAULT 7 Cl 


Samolot M. Wibault jest konstruk¬ 
cją francuską, W Polsce w zakła¬ 
dach PZL obudowano na podstawie 
licencji około 25 sztuk tych myśliw¬ 
ców, w tym 5 z silnikiem gwiaz¬ 
dowym Curtis „Wroght-CycLoiz” o 
mocy 525 KM, Pozostałe wyposażo¬ 
no w silniki Gnome-Rhone „Jupiter* 1 
El Ad o mocy 420 KM. 

Samolot ten byt pierwszą wypro¬ 
dukowaną w Polsce całkowicie me¬ 
talową konstrukcją. W rok po uru¬ 
chomieniu produkcji samolotu Wi¬ 
bault 7 Ci pojawił sie prototyp pol¬ 
skiego samolotu myśliwskiego P-l 
konstrukcji inż. Pułaskiego. W kon¬ 
strukcji samolotu P-l. jak też i w 
następnych samolotach z tej rodzi¬ 
ny, widać wyraźny wpływ konstruk¬ 
cji myśliwca ,,Wibault'\ Przejawia 
się pewien styl f który można bez 
przesady nazwać „stylem Wibault", 

Samolotu Wibault używało polskie 
lotnictwo wojskowe do szkolenia l 
treningu pilotów myśliwskich. W sa¬ 
moloty te wyposażona była szkoła 
w Dęblinie i niektóre eskadry w 
pułkach lotniczych. 

Samolot Wibault zbudowany był 
jako całkowicie metalowy, jedno- 
mtejscowy jednopłat w układzie „pa¬ 
rasol' 1 . 

Skrzydła skonstruowane były w 
układzie dwudżwigarowym. Dźwiga¬ 
ry miał skrzynkowe, zaopatrzone na 
przy kadłubowych końcach w okucia, 
którymi łączono ze sobą skrzydła w 
całość. Pokrycie skrzydeł stanowiła 
cienka blacha ciura Iowa specjalnie 
przygotowana w tym celu Sposób 
przygotowania blachy oraz metoda 
jej użycia w konstrukcji były przed¬ 
miotem patentu. Jaki firma Wibault 
posiadała. Skrzydła miały lotki, któ¬ 
re zajmowały całą rozpiętość. Płat 
połączony byl z kadłubem dwoma 


pilonami w kształcie litery N i 
czterema zastrzałami. Całość wiąza¬ 
nia piata z kadłubem, w kierunku 
poprzecznym w stosunku do kadłu¬ 
ba, usztywniona była dwoma pręta¬ 
mi łączącymi kadlUb z okuciami 
tylnego dźwigara. 

Przygotowanie blachy polegało na 
tym, że na taśmie o szerokości 300 
mm przetłaczano poprzeczne rowki 
w równych odstępach między przy¬ 
padającymi żebrami. W miejscach że¬ 
ber blaszkę kształtowano w ten spo¬ 
sób, że obejmowała ona z obu stron 
żeberka. W tym też celu żeberka 
nie miały odgiętych półeczek, a po¬ 
zostawały płaskie. Tak pokryte 
skrzydło miało charakterystyczny 
wygląd: wystające grzebienie w 

miejscach żeberek oraz widoczne 
między nimi prze tłoczenia blachy 
biegnące równolegle do żeber. 

Usterzenie skonstruowano podobnie 
jak skrzydła. Statecznik poziomy 
podparty był pojedynczymi zastrza¬ 
łami, Kadłub stanowiła kratownica 
nitowana z duralowych kształtowni¬ 
ków, Pokrycie kratownicy wykona¬ 
ne było z cienkiej blachy duralo- 
wej żłobkowanej tak samo jak dla 
krycia skrzydeł. 

Podwozie było dwukołowe z płozą 
ogonową, Golenie kół i płozę ogo¬ 
nową wyposażono w amortyzatory 
olejowe. 

Napęd samolotu stanowił tłokowy 
silnik gwiazdowy Gnomę-Rh one „Ju¬ 
piter" BAd, chłodzony powietrzem. 
Moc silnika 420 KM. Silnik współ¬ 
pracował z drewnianym śmigłem 
typu „Chauriere" 140 M, Średnica 
śmigła £+90 m, skok — 2,150 m. 

Uzbrojenie samolotu stanowiły 
dwa karabiny maszynowe ,,VickerR łt 
ustawione w kadłubie przed pilo¬ 
tem, strzelające przez śmigło. 

JERZY MULARCZYK 


MODEL 

Z NAPĘDEM GUMOWYM 
„MINI-WILGA” 

„Min i-Wilga*’ jest modelem z napę¬ 
dem gumowym przeznaczonym dla 
najmłodszych modelarzy* Wykonana 
jest całkowicie z balsy. 

OPIS BUDOWY 

Kadłub wycinamy z deseczki balsowej 
średniej twardości (twardość balsy wiąże 
się z je] ciężarem właściwym: im tward¬ 
sza tym cięższa) o grubości 5 mm j Tył ka¬ 
dłuba ścieniamy zbieżnie do grubości 
J mm na końcu. Wycinamy otwory na 
gumę i okna kabiny, które zaklejamy 
cienkim celuloidem (może być klisza fil¬ 
mowa oczyszczona w gorącej wodzie z 
emulsji). Z przodu przyklejamy wąski pa¬ 
sek sklejki o grubości 2 mm, W wywier¬ 
cony otwór w kadłubie wklejamy łożysko 
osi śmigła, wykonane z mosiężnego rur¬ 
kowego nitu radiotechnicznego lub z rurki 
o średnicy otworu I mm. W przypadku 
zastosowania rurki (może być z grubej 
igły od strzykawki) należy przyiutować do 
niej kołnierz z cienkiej blaszki, opiera¬ 
jący się po wklejeniu łożyska o przód ka¬ 
dłuba. Z drutu o średnicy l mm wygina¬ 
my oś śmigła, na którą nawlekamy pla¬ 
stykowy koralik i śmigło wykonane 
z klocka balsy Śmigło należy wzmocnić 
dwoma paskami sklejki przyklejonymi 
przy osi. W tyle kadłuba mocujemy za¬ 
wieszenie gumy z kawałka drutu ftalo¬ 
wego 1 mm. Kółka najlepiej wykonać 
a balsy lub korka i zabezpieczyć przed 
spadaniem a w alka ml rurki 'igelitowej 

ściągniętej z ^prz€fwodu elektrycznego. Go¬ 
le me podwotflp przedniego wyginamy z 
drutu siaIowćg<>f ■ o średnicy 1+2 mm 
i przyszywamy do kadłuba nitką. Goleń 
kółka tylnego mocujemy klejem (np+ ,,AK- 
2*r f „Krystal-Cement' 1 ). 

Statecznik poziomy 1 pionowy wycinamy 
ż twardej deseczki balsowej o grubości 
1 mm. W kadłubie wykonujemy dokładnie 
według planu nacięcia, w które wklejamy 
stateczniki. 

Skrzydło wycinamy z deseczki balsowej 
średniej twardości o grubości 1,5 mm 
i nadajemy mu przez wygięcie odpowiedni 
kształt. Z listewki balsowej 2 k 3 mm przy¬ 
klejamy krawędź natarcia. Następnie ży¬ 
letką % obu stron skrzydła odcinamy koń¬ 
cówki. Z balsy 1.5 mm wykonujemy 4 
żebra, które pod odpowiednim kątem 
przyklejamy na końcach części środkowej 
skrzydła i do jego końcówek t Do części 
centralnej skrzydła dokładnie według 
planu pod kątem 25* 1 przyklejamy koń¬ 
cówki skrzydła. Po starannym oczyszcze¬ 
niu drobnym papierem ściernym skrzydło 
przyklejamy do kadłuba. 

WYKON CZKNIE MODELU 

Cały model po dokładnym oszlifowaniu 
wszystkich nierówności malujemy. Należy 
unikać stosowania wodnych farb, pod 
wpływem których skrzydła i stateczniki 
modelu ulegają wypaczeniu. Najlepiej 
użyć do tego celu flamastrów ewentual¬ 
nie kolorowego tuszu kreślarskiego. Model 
możemy pozostawić także w naturalnym 
kolorze drewna* zabezpieczając go przed 
pobrudzeniem cienką warstwą rzadkiego 
cellonu. Po założeniu gumy napędowej 
(4 pasma gumy o przekroju 1x4 mm) mo¬ 
del jest gotowy do pierwszych lotów. 

Oblatywanie modelu należy rozpocząć 
nd sprawdzenia położenia środka cięż¬ 
kości, który powinien znajdować się w 
odległości 25 mm od krawędzi natarcia 
skrzydła. Pierwsze loty przeprowadzamy 
przy bezwietrznej pogodzie na wolnym 
od przeszkód placu lub w szkolnej sali 
gimnastycznej. Po wkręceniu w gumę 
około 200 obrotów model należy wypuścić 
z ręki pod małym kątem do góry. Przez 
wygięcie statecznika pionowego regulu¬ 
jemy odpowiednie krążenie modelu. Mo¬ 
del powinien łagodnie krążyć w prawo 
(patrząc w kierunku lotu modelu), zata¬ 
czając kręgi o średnicy około 5—7 m. Po 
wykonaniu kilku lotów próbnych możemy 
wkręcić w gumę większą ilość obrotów* 
co przedłuży czas lotu naszego modelu, 

P ty. 


.ta&i 


DANE TECHNICZNE SAMOLOTU 

Z SILNIKIEM GNOMĘ-RHONE 
„JUPITER" 

rozpiętość 

I0+930 m 
7,559 m 

długość 

wysokość 

3,048 m 

cięciwa skrzydła 

2 ,H >0 m 

powierzchnia nośna 

22 + 01)0 m* 

szerokość lotki 

0*249 m 

powierzchnia lotki ' 

1/120 m 1 

rozpiętość u s te rżenia poziomego 

3,925 m 

powierzchnia statecznika poziomego 

2 +HO m> 

powierzchnia steru, wysokości 

1,470 m* 

wysokość usterzenia pionowego 

1+430 Pi 

powierzchnią siat. pionowego 

0 »2RO hi* 

powierzchnia steru kierunku 

0+730 m 1 

kola 

750 v 12S 

rozstaw kół 

I+S20 m 

średnica śmigła 

2.900 m 

ciężar własny samolotu 

877 kG 

ciężar samolotu w locie 

1444 kG 

prędkość przy ziemi 

222 km /li 

pułap 

A 500 m 

moc silnika nom. 

42*) KM 
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drut-st gl p Imm,/ driA-stal #0,6 mm 


drut-stal 


jfelfir: sjgl j 1,2 mm 


balią grASmm 


balso 2 x3mm 


ZEBRO PŁATA 


balsa qr 15 mm 


s klejka c^2mm> 


rurka-m osladi A 


\ balsa grSmm 


śmlglro-mit 2 pnodu 


balsa gr.lmm 


dr ut-jrtaL plZrom 


lafaro 


fcaliSL 
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HOLOWNIK „JAN” j ; 

t 


Holownik „Jan” został zbudowany £ 

w 1936 r. w Holandii w Marek- 



manii Maschine Fubrik Scheeps- 
wert N*Y. P KraUn gscłie v eer T Rot¬ 
terdam, W czerwcu tegoż roku 
został zakupiony przez Wydział 
Ho lovmlczo-Ratowniczy Żeglugi 
Polski sj, Po wybuchu wojny 1 za¬ 
jęciu Gdyni został zarekwirowany 
przez Niemców. Rewindykowano 
go w kwietniu 194$ r, i oddano 
Wydziałowi Holowmczo-Ratowni- 
czemu Żeglugi Polskiej. Następnie 
przejęło go Biuro Odbudowy Por¬ 
tów 1 przydzieliło Przedsiębiorst¬ 
wu Robót Czerpalnych 1 Pod¬ 
wodnych. 

W roku 1062 na zlecenie PRCiP 
Biuro Frojektowo-Techniozne Mors 
kich Stoczni Remontowych „Pro rem" 
opracowało dokumentację generalnej 



prze bu* Iowy jednostki. Natomiast ca¬ 
łość prac remontowych wykonała 
Szczeci r 'Kka Stocznia Remontowa 

„Gryfia 1 . Obecnie jednostka ta znacz¬ 
nie róźjntj się od tej f którą wodowa.no 
w 1S3G ^ Załączone plany przedsta¬ 
wiają holownik „Jan 1 ' według stanu 
z 1972 r. 

DANE TECHNICZNE 

Długość całkowita Lc 23po m 

Długość między pionami Lpp 2i,6S m 

Szerokość I ton itr akcyjna Rk m 

Zanurzenie Konstrukcyjne Tk 1,90 m 
Wysokość M 2,82 ni 

Napęd stanowi 1 maszyna potrójnego 
rozprężania 3-cylindrowa o mocy 330 
KM, przy której holownik osiąga 
prędkość do 9 węzłów. Załoga liczy 
minimum 5 n*sót>. 


WYKAZ DETAU 


Nr por Nazwa detalu Ilość szt. 


1. Śruba i 

2. Ster l 

3* Winda kotwiczna I 

4. Ekran |!ewy i prawy) Z 

5. Latarnia burtowa Ł 2 

6. Latarnia 4 

7. Dzwon 1 

8. Maszt 1 

9. Urządzenie holownicze i 

lOi. Wywiewnik grzybkowy I 


11. Głowica nawiewowa i 

12. Gtbwica wyciągowa I 

13. Poręcz 4 

li Drabinka i 

13- Greting 2 

16* Greting I 

17. Drzwi 2 

li. Antena i 

19. Drzwi 1 4 

20. Koto ratunidowe 2 

21. Odpowietrznik 4 

22. Lampa oświetleniowa 4 

23. Stopień 12 

24. Reflektor 1 

25. Kolumna sterowa 1 

26. Kompas 1 

27. Telegra! 1 

28. Szafka z ławką 1 

29. Grzejnik 1 

30. Pachołek 2 

31. Pachołek I 

32. Pachoł Z 

33. Pachot Z 

34. Tratwa pneumatyczna Z 

36. Kotwica Hall a Z 


Opracowana jna dwóch arkuszach 
dokumentacja modelarska przeznaczo¬ 
na jest dla modelarzy średnio zaawan¬ 
sowanych. 


MALOWANIE MODELU 

Ni tej zamieszczony opis malowania 
ule uwzględnia kolorów podanych na 
planie generalnym. 

Ozarny: kadłub część nadwodna, u- 

rządzenle holownicze, windo 
kotwiczna, kotwice, pachoły, 
komin, podpory holu, funda¬ 
menty tratew, stopnie, napisy 
na kołach ratunkowych. 

Zielony; część podwodna kadłuba, po¬ 
kład, gretingi, drabinka, la¬ 

tarnia burtowa prawa. 

Zielony matowy: ekran latarni bur¬ 
towej prawej. 

Czerwony: latarnia burtowa lewa. 

Czerwony matowy: ekran latarni bur¬ 
towej- lewej. 

Szary: nadburcle od wewnątrz, antena. 

Biały; część dziobowa jpowyżej linii 
nadburcia, *tratwy, nazwa stat¬ 
ku, nazwa, portu, górna część 
ścian i sufit w sterowni. 

Pomarańczowy: koła ratunkowe. 

Seledynowy: sterówka zewnątrz 1 
wewnątrz lamperia, szaf¬ 
ka. świetlik, głowice 
wentylacyjne, maszt. 

Mahoń: nadbudówka i podłoga w ste¬ 
rowni. 

Młotkowy szary srebrzysty: reflektor, 
kol u m n a s te rowa. 

Srebrny: grzejnik. 

Brązowy: ławka w sterowni lub imi¬ 
tacja dermy. 

Naturalny kolor drewno dębowego: 

drzwi, podstawa kompasu, 
ramy okien. 

Naturalny mosiądz: śruba napędowa, 
dzwon, górna część kompa¬ 
su. telegraf. 

Na ] danie generalnym nie pokazano i 

odhljaczy {dziobowy i rufowy) % uwa¬ 
gi na lo, że nie są konieczne. Można je 
wykonać jako dodatkowe. 

WAWRZYNIEC GRZESZCZYK 
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DUJGOSC CRtXOWITO Lc -- 23£0m 

DLUGOSC MIEDZY PIONAMI Lpp = 21ÓSm 

szerokość konstrukcyjno B* = S70m 

ZANURZENIE KONSTRUKCYJNE T* = 1?0m 

WYSOKSC H = 77lm 
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BOMBARDA 

(dalszy ęfąg £ nru 11/72) 

Artyleria okresu średniowiec za miała zna¬ 
czenie tylko podczas oblężeń. Chociaż brała 
udział w bitwach, nie miała wpływu na ich 
przebieg* Pierwszą bronią artyleryjską byty 
bom hardy. Są to działa o długości *>d około 
3 do 6 kalibrów. Wielkie l ciężkie okazy bu¬ 
dową były zbliżone do moździerzy. Nierzadko 
posiadały olbrzymi kaliber* Zachowując swoje 
podstawowe proporcje* 'posiadały znacznie zróż¬ 
nicowaną wielkość. Pojęcie o niej może dać 
porównanie hutnicy potowej, przedstawionej 
na planach, z jedną z wielkich bombard 
Karola VII* użytych przy oblężeniu Kajenny 
(1450 r*>. W bombardzie tej mieścił się swo¬ 
bodnie. siedzący człowiek. Długość jej nie 
przekraczała 5 kalibrów* Waga działa równała 
się wadze 40—50 kamiennych pocisków (we¬ 
dług „Historii rozwoju artylerii” A* Kiersnow- 
skiego). „Większość dział* a przynajmniej 
wszystkie ciężkie, nie posiadały kół, lecz były 
wprawione w kloc drewniany* Celowanie od¬ 
bywało się przez odpowiednie ustawienie ca¬ 
łego działa”. („Podręcznik historii wojskowości 
powszechnej” Władysława Dziewanowskiego^. 
Z bombard strzelano do ludzi i do bram for- 
tecznych* rzadziej do murów. Zastosowanie ich 
zmusiło budowniczych fortyfikacji do wzno¬ 
szenia barbakanów* utrudniających podejście 
do bram* Bombardę do strzału przygotowy¬ 
wano w następujący sposób: komorę procho¬ 
wą* po wsypaniu do niej prochu* zabijano 
drewnianym kotkiem. Do lufy wkładano kulę 
kamienną, owiniętą szmatami. Po odpaleniu 
prochu kołek wyrzucał kulę z lufy* 

Odmianami bombard są: taraśnica i hu lnica 
połowa* Należą one do dział lżejszych* 

Taraśnice były przystosowane do strzelania 
z tarasów zamkowych (stąd też 'wywodzi się 
ich nazwa)* Ich niewielkie rozmiary uzależ¬ 
nione były od miejsca* na których je usta¬ 
wiano* W polu używane były rzadko ze wzglę¬ 
du na uciążliwy transport £ małą ruchliwość 
w czasie walki. Artylerię najczęściej usta¬ 
wiano przed linią bojową* Po oddaniu jednej 
czy dwóch salw* które zresztą często nie da¬ 
wały żadnego skutku* jej rola się kończyła* 
Taraśnice były użyte pod Grunwaldem w 1410 
roku, zarówno przez Krzyżaków* jak i Polaków, 

Różnorodność sytuacji na polu wałki zmu¬ 
szała do zmiany pozycji względem przeciw¬ 
nika. Dlatego działa tego rodzaju nie miały 
większego zastosowania* Dopiero umieszczenie 
łoża na dwóch kołach pozwoliło na właściwe 
użycie bombard do walki w polu* Była to 
hu lnica połowa. Nazwa „hufnica” pochodzi od 
hufców, czyli oddziałów wojsk używanych 
w polu. 

Do wykonania rysunków znajdujących się na 
planie, jako wzór, posłużyła bombard a (bul¬ 
nie a połowa), znajdująca się w Muzeum Woj¬ 
ska Polskiego w Warszawie* 

Wszystkie części metalowe wykonane są 
z żelaza. Lufa bombardy skuwana jest ze 
sztab żelaznych* Loże z podporą i kota zbudo¬ 
wane są z drewna* Okucia mają grubość 
około 5 mm* 

Elementy metalowe utrzymane są w kolorze 
ciemnego brązu przechodzącego w czerń. Czę¬ 
ści drewniane są jaśniejsze* 

"ANDRZEJ KELLER 


co- 

GDZIE - 
ZA ILE? 

Po długi tn wyczekiwaniu 
mamy nareszcie rodzimą 
produkcję świec do silników 
modelarskich z zapłonem 
żarowym Świece te nazywa¬ 
ne AM (inicjały pierwszych 
liter ich konstruktora i pro- 
docenta: Andrzeja Michal¬ 

skiego z Warszawy) posia¬ 
dają gwint calowy 1/4* <32 

zw), stosowany w głowicach 
znacznej większości silników 
m od ela rskleh. Przy stosowa ne 
są do zasilania prądem o 
napięciu 2 V do 2,4 V, Z 
akumulatora lub transforma¬ 
tora. W chwili obecnej pro¬ 
dukowane są Już wszystkie 
typy świec, tak potrzebnych 



zarówno do celów szkole¬ 
niowych jak i sportowy cli* 
Oto ich wykaz: 


AM-l — gorąca {czerwona 
podkładka) — przeznaczona 
do silników o pojemności do 
5.6 cm 3 , o niewysokich obro¬ 
tach i niskim stopniu sprę¬ 
żania przy zastosowaniu 
sta n da rd owe go pa liwa * 

AM-2 — c lep i a (pomarańczo¬ 
wa podkładka) — przezna¬ 
czenie podobnie jak typu 
AM-l* przy zastosowaniu pa¬ 
liwa ł niewielkim dodat¬ 
kiem nilrometanu do 10 proc, 
lub w silnikach o wyższych 
obrotach i większym stopniu 
sprężania (ap. „Komet*"), 
AM-3 — średnia (żółta pod¬ 
kładka) — przeznaczona do 
silników o pojemności do 
5 cm 1 <np. Meteor) o wy¬ 
sokich obrotach i dużym 
stopniu sprężania przy za¬ 
stosowaniu paliwa standar 
d owego* 


AM-4 — chłodna (niebieska 



podkładka) — przeznaczenie 
jak AM-3, przy zastosowaniu 
paliwa z dużym dodatkiem 
nilrometanu (do 45 proc.) lub 
do silników o bardzo wy¬ 
sokich obrotach* dużym 
stopniu sprężania, względnie 
do silników o większej po- 


jemnoścl (,np* HP) przy za¬ 
stosowaniu paliwa standar¬ 
dowego* 

AM-5 — zimna (biała pod¬ 

kładka) — przeznaczona do 
silników o pojemności do IG 
cm 1 , dysponujących wysoki¬ 
mi obrotami i dużym sto¬ 
pniu sprężania przy zasto¬ 
sowaniu paliw z dużym do¬ 
datkiem nitrometamt. 

Przy okazji podajemy 
ogólne informacje na te¬ 
mat zastosowania poszczegól¬ 
nych typów świec* 

— świeca za gorąca dla da¬ 
nego silnika — przepala się: 

— świeca za sdmna dla da¬ 
nego silnika —> nie podtrzy¬ 
muje spalania (silnik za¬ 
trzymuje się po odłączeniu 
źródła prądu); 


— określenie; świeca za go¬ 
rąca lub świeca za zimna* 



zależy również od takich 
cech charakterystycznych dla 
silnika Jak: system płukania* 
kształt komory spalania i 
usytuowania w niej świecy: 
właściwy dobór świecy jest 
możliwy tylko drogą prób* 

— duży dodatek nltromctami 
(powyżej 15 proc.) lub ni¬ 
trobenzenu (powyżej 5 proc.) 
przyspiesza spalanie się 
każdej świecy; 

— zatrzymanie silnika po¬ 
przez zamknięcie dopływu 
może spowodować przepale¬ 
nie się świecy; wskazany 
sposób zatrzymania: zalanie 
paliwem; 

— stosowanie źródła prądu o 
napięciu wyższym niż 2*5 V 
może spowodować przepale¬ 
nie świecy; 

— stosowanie źródła prądu 
o napięciu mlższym niż 2 V 


•»% 


(wyczerpany akumulator lub 
suche ogniwa o zbyt małej 
pojemności) utrudnia lub 
uniemożliwia uruchomienie 
silnika * 

Wszystkie wymienione ty¬ 
py świec powinny być w 
ciągłej sprzedaży we wszy¬ 
stkich (przynajmniej woje¬ 
wódzkich) sklepach Central¬ 
nej Składnicy Harcerskiej* 
Cena t szt,, bez względu na 
typ, wynosi 23 zł. Jeśli macie 
trudności z zakupem tych 
świec w CSH piszcie o tym 
do naszej redakcji lub in- 
te r we n I u j cie be zpośred nio 

w Zarządzie Centralnej Skła¬ 
dnicy Harcerskiej, Warszawa, 
al. Róź 2, telefon: 21-30-96* 

J*M, 


modelarz 


at 
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Spóźnione zawiadomienie o orga¬ 
nizacji mistrzostw Europy NAVIGA 
dla modeli wystawowych klasy C 
nie pozwoliło na wysłanie naszych 
modelarzy na tą imprezę. O uzyska¬ 
nie zgody i kredytów na organiza¬ 
cję mistrzostw zawiadomiono dopie¬ 
ro w kwietniu 1972 r*. podczas gdy 
nasze plany finansowe ii dewizowe 
muszą być składane już w sierpniu 
na rok następny. To wykluczyło wy¬ 
jazd modelarzy okrętowych LOK do 
Sibiu w Rumunii, gdzie odbyty się 
ósme już mistrzostwa Europy 
NAVIGA, Rumuński Związek Mo¬ 
delarski, odpowiedzialny za tę im¬ 
prezę zorganizowaną w dniach 19— 
24,9,72 r r tłumaczył, że mistrzostwa 
miały być rozegrane w Bukareszcie* 
Nie znaleziono tam Jednak możnego 
protektora ani pieniędzy* dlatego 
włączono tę Imprezą do obchodów 
Tygodnia Sibiu. a Komitet Organiza¬ 
cyjny obiecał sfinansować większość 
kosztów Imprezy. Stąd tak późne za¬ 
wiadomienie związków krajowych* 
Skutek tego był taki* że na B zgło¬ 
szonych ekip przybyli modelarze 
zaledwie z trzech państw* wysta¬ 
wiając łącznie 81 modeli. 

Wykorzystując fakt, że byłem za¬ 
proszony na tę imprezę na członka 
międzynarodowego jury, chciałbym 
się podzielić spostrzeżeniami z ml- 
I strzostw* które mam nadzieję za¬ 
interesują miłośników tej dziedziny 
modelarstwa okrętowego, 

OCENA MODELI 

Na wstępie przypomnijmy, co na¬ 
leży uważać za modele wystawowe 
zaliczane do grupy C. A więc, zgod¬ 
nie z przepisami NAVIGA, za takie 
modele uważa się modelarskie od¬ 
tworzenie w jakiejś określonej po- 
działce wiernie skopiowanej* zarów¬ 
no w formie, jak i kolorze, istnie¬ 
jącej lub dawnej jednostki pływają¬ 
cej bądź też modelowe przedstawie¬ 
nie pewnych typów statków lub 
okrętów, portów, stoczni* względnie 
ich części. 

i>zieli się je na 4 grupy klasyfika¬ 
cyjne* a mianowicie; 

C t — jachty* statki 1 okręty bez 
silników napędowych* 


MISTRZOSTWA 

EUROPY 

MODELI 

WYSTAWOWYCH 
W RUMUNII 


V2 — jachty* statki i okręty z na¬ 
pędem mechanicznym* 

C3 — modele części i wyposażenia 
portów* stoczni* przekroje 
statków, ciągi rozwojowe, za- 
Inaceniżowane sceny morskie 
itp, 

C4 — modele miniaturowe wykona¬ 
ne w podzlałce 1:25Q i niniej¬ 
szej. 

Najliczniej reprezentowana była 
grupa C2. w której oceniono 2H mode¬ 
li, l Cl — 19 modeli. Wysoki poziom 
wykonania reprezentowały modele 
bułgarskie, skąd przybyło 9 osób z 
16 modelami* Niewiele ustępowały 
im mndełe ekipy NRD, reprezento¬ 
wanej przez 3 modelarzy z & mode¬ 
lami, Natomiast poziom większości 
prac modelarzy rumuńskich był zde¬ 
cydowanie niski. 

Poważna część modeli była wyko¬ 
nana wg naszych planów z ..Mode¬ 
larz a*’ lub „Planów Modela rskleh'*, 
które cieszą się wśród modelarzy 
Europy nie słabnącym uznaniem, 
Łącznie na 81 wystawionych prac 
wg naszych planów było 18 modeli, 
a więc ponad 2Q%; 

Szczególne zainteresowanie publicz¬ 
ności budziły swoim wyglądem I wy¬ 
konaniem modele statku żeglugi przy¬ 
brzeżnej ALINA i statku szkolnego 
ZENIT wykonane przez Pavela Ko- 
vaćl 1 Helmuta Orbana z Rumunii. 
W grupie Cl najlepszy był model 
słynnego okrętu historycznego LA 
COURONNE wykonany w podzlałce 
1:56 przez Georgi Mirowa z Bułgarii* 
a w grupie modeli miniaturowych 
wysoką notę, bo aż 94,3 pkt M otrzy¬ 
mał zestaw 35 modeli okrętów wo¬ 
jennych różnych typów wykonanych 
w podziałce 1:2000 przez Petera Jar- 
cewa z Bułgarii. 

Porównując poziom wykonania prac 
naszych modelarzy z modelami eks¬ 
ponowanymi na konkursie w Ru¬ 
munii można powiedzieć, że wiele 
ze znanych' mi modeli kwalifikowa¬ 
ło się do medali srebrnych, a kilka 
nawet do złotych. Szkoda więc, że 
nie wzięliśmy udziału w tej limprezie* 

Mistrzostwa klasy C są przeglą¬ 
dem najwyższego kunsztu modelar¬ 
skiego. Tu modelarz nie musi roz¬ 
drabniać swojej uwagi na «prawy 
napędu* przełożeń, zdalnego ster<> 


wanta. Wystarczą 2dolno*ci manu¬ 
alne, czyli triumfują u w, *, złote rę¬ 
ce' 1 . 

Nic brakowało na wystawie rów¬ 
nież modeli z napędem mechanicz¬ 
nym. które po usunięciu urządzeń 
napędowych zgłoszono do zawodów 
w klask C, Dostarczyła ich głównie 
ekipa bułgarska. Trzeba przyznać, 
że były wykonane po mistrzowsku 
i większość % nich otrzymała wy¬ 
sokie oceny l srebrne medale. 

Po wynikach poprzednich mi¬ 
strzostw klasy C rozegra hych w l97o 
roku w Mediolanie ze idzi w leniem 
o bse rwo wałem mn lej sze za i n te r e jso- 
wanle grupą Cl oraz bardzo małą 
liczbę modeli wystawionych w gru¬ 
pie C4. Można z tego wyciągnąć 
odpowiednie wnioski, w jakich kla¬ 
sach można liczyć ha łatwiejsze 
zdobycie medalu. 

W trakcie trwania zawodów jury 
poważnie zastanawiało się. czy moż¬ 
na uznać je za mistrzostwa Europy, 
jeśli biorą w nich udział zawodnicy 
tylko z 3 państw, a nie z wymaga¬ 
nych regulaminowo minimum 5. Na 
skutek nalegań organizatorów, któ¬ 
rzy mając zgłoszenia na piśmie z 
wykazem zawodników 1 modeli z 0 
państw, w tym wielu z Włoch, 
Szwajcarii, NRF i Czechosłowacji, 
przygotowali dyplomy, medale* różne 
druki z okolicznościowymi napisami 

— zaprzestano roztrząsania tej spra¬ 
wy, pozostawiając ostateczną decy¬ 
zję Prezydium NAVIGA. 

Oceniając przebieg konkursu Jako 
całość należy stwierdzić, że nie speł¬ 
nił on zamierzonego celu z powodu 
małej liczby uczestników 1 wysta¬ 
wionych prac* 

Następna tego rodzaju Impreza od¬ 
będzie się, zgodnie z kalendarzem 
NAVIGA, w 1974 r* w stolicy Austrii 

— Wiedniu, Poinformował o tym 
Biuletyn NAVJGA. Czasu na przy¬ 
gotowania Jest więc jeszcze dużo. 
Należy więc podjąć takie decyzje 
1 tak zorganizować czas, by i na¬ 
szych modelarzy nie zabrakło na tej 
pouczającej i interesującej impre¬ 
zie, jaką są każde mistrzostwa Eu¬ 
ropy modeli wystawowych. 

JAN MARCZAK 





























Z różny ch krótki ch inf o r m a c J i 
zamieszczanych w naszej 
p r a sie mod e 1 a r s k te j p olscy 

f modelarz* samochodowi wie- 
f dzą o rosnącej popularności 
zdalnego sterowania modeli 
samochodów wyczynowych z silnikami 
spalinowymi* Raz była to notatka z 
Targów Norymberskich, potem zamiesz- 
c/ono zdjęcie takiego modelu, jeszcze 
w innym numerze pisano o rozwoju tej 
dyscypliny również w krajach obozu 
socjalistycznego* mianowicie w Jugo¬ 
sławii. Chcieliśmy w ten sposób za- 
anonsować powstanie czegoś nowego, 
zupełnie nowej dyscypliny modelar¬ 
stwa, Dyscypliny, która ze wzlędu na 
przystepność użytkowania może wkrót¬ 
ce zdystansować tradycyjne modelar¬ 
stwo lotnicze, okrętowe i kołowe. 
Chcieliśmy uprzedzić naszych czytelni¬ 
ków, by nie byli zaskoczeni, a z dru- 
g i e j stro n y by s k ł o nić co odważ nie j- 
szych, mających chęci, czas 1 dotire 
pomysły do zajęcia się tą tematyką* 

To wszystko jednak były tylko pół¬ 
środki. Czas by poważniej żająć Jiię tą 
sprawą* Przedstawić ją szerzej czytel- 
ni kom Zachęcić do działania. Kto 
stoi w miejscu — ten się cofa* To 
znane powiedzenie ma tu w pełni za¬ 
stosowanie. Nie dopuśćmy do wyprze¬ 
dzenia nas przez modelarzy innych 
krajów. Jeśli nie zajmiemy się tym 
dziś — z każdym rokiem będzie po- 
większa! się dystans dzielący nas od 
innych* Wiemy, jak trudno potem go 
zmniejszyć* 


MODELE 

Na razie nie dysponujemy własnymi 
wzorcami w tym zakresie. % koniecz¬ 
ności musimy przedstawić nie to, co 
robią nasi modelarze, lecz miłośnicy tej 
dyscypliny w innych krajach. 

Nic dotyczy to prac tylko indywi¬ 
dualnych modelarzy* W chwili obecnej 
każda większa firma modelarska na 
Zachodzie tym się zajmuje. Jeśli nie 
może jeszcze przedstawić gotowych 
opracowań, prezentuję przynajmniej 
prototypowe wzorce, żywo Je rekla¬ 
mując. w tym musi cos być. Kto wic 


czy, tak jak przed dwudziestu laty 
zrobiły karierę zestawy modeli lata¬ 
jących i pływających do składantaj 
potem Plftstlc-Kit i ostatnio aparatury 
do zdalnego sterowania modeli, nie 
stoimy przed nową rewelacją technicz¬ 
ną dla młodzieży: elektroniczną za¬ 
bawką, którą można popisywać się w 
domu, na podwórku, boisku szkolnym, 
a co sprawniejsi również na specjal¬ 
nym torze wyścigowym. 

Kilką z takich wzorców lansowa¬ 
nych przez zagraniczne firmy, takie 
jak Robbe, Graupner, Cox. przedsta¬ 
wiamy na załączonych zdjęciach. Nie 
podajemy szczegółowych opisów tech¬ 
nicznych. Chcemy tylko przedstawić, 
co jest reklamowane i jak te zestawy 
wyglądają* Wiadomo, że nie będziemy 
tych rzeczy Importować masowo (a 
szkoda, przynajmniej w początkowym 
okresie) 1 dlatego traktujemy to Jako 
myśl zapładniającą dla naszych kon¬ 
struktorów. Może to również zdopin¬ 
guje Centralną Składnicę Harcerską 
i Centralny Związek Spółdzielni Pracy 
do szybszego -znalezienia producenta 
podobnych zestawów w Polsce* Wzorce 
są. Trzeba tylko zrozumienia dla idei 
politechnicznego wychowania młodzieży, 
dobrych chęci i odrobiny ryzyka han¬ 
dlowego. 

Nie czekając jednak na to *-* sami 
zabierajmy się do roboty* Umiemy 
budować wspaniałe zdalnie sterowane 
modele latające l pływające, dlaczego 
nie mielibyśmy zrobić tego samego z 
modelami samochodów. 

Na razie lansowane są dwa typy 
modeli zdalnie sterowanych samocho¬ 
dów wyczynowych napędzanych silni¬ 
kami spalinowymi. Modele wolnoktm- 
strukcyjne, gdzie jedynym ogranicze¬ 
niem jest pojemność skokowa silniku 
i modele będące wierną kopią istnie¬ 
jących (lub dawnych) samochodów, 
przeważnie wyścigowych. 

Jedynie Jugosławia proponuje własną 
koncepcję dwóch klas: jedna samocho¬ 
dów z odkrytymi kołami, druga z 
kolami osłoniętymi, ale w obu przy¬ 
padkach mają to być wierne kopio 
istniejących samochodów, wykonane w 
podzialce 1 ; ff 


W jednym wszyscy są zgodni, że 
silnik napędowy nie powinien przekra¬ 
czać pojemności 3,5 cm 1 , Jest to więc 
pewna wskazówka dla naszych kon¬ 
struktorów* 


TOKY 

Tu nie ma jeszcze wypracowanych 
wzorców, podobnie jak nie ma Jeszcze 
odpowiednich przepisów sportowych. 

Jedni proponują wyścigi, na zwy¬ 
kłych placach, na których wyrysowana 
Jest trasa, przeważnie w kształci* 
owalnym. Inni są za specjalnie zbudo¬ 
wanymi torami, z łagodnym wzniosem 
na wirażach. Jeszcze inni sugerują 
rozgrywanie na płaskich torach, ale 
wytyczonych w skomplikowane figury. 
Która z nich zwycięży — trudno prze¬ 
widzieć* Ze względu na koszty, za¬ 
pewne coś pośredniego między pierw¬ 
szą a trzecią. 

Podobnie nie ma jeszcze jednolitości 
w sposobie rozgrywania zawodów. 
Jedni lansują teorię podobną jak w 
modela rs t w Le ł otnicz y m (m ech a n lk 

uruchamia silnik, zawodnik pilotuje); 
inni zbliżoną do modelarstwa samocho¬ 
dowego (zawodnik musi sam urucho¬ 
mić silnik i wypuścić swój model). 
Amerykanie proponują metodę star¬ 
tów podobną do prawdziwych zawo¬ 
dów samochodowych, tzn. że zawodnicy 
na dany sygnał podbiegają do swych 
modeli ustawionych w odległości ca* 
10 m, sami uruchamiają silniki 1 na¬ 
stępnie kierują wypuszczonymi mo¬ 
delami* Niemcy i częściowo Włosi su¬ 
gerują uruchamianie silników na dany 
sygnał, po czym pilotujący wchodzą 
na podwyższenie (kładka na tor ze na 
wysokości ca, 50 cm), skąd mając 
lepszą widoczność kierują swymi Mo¬ 
delami. 

Te sprawy sportowe to jednak rzecz 
późniejsza. To łatwo opracować, prze¬ 
dyskutować, ujednolicić. Ważniejsze są 
sprawy konstrukcyjne ' { wykonawcze. 
Na obecnym etapie radzimy głównie 
im poświęcić całą swoją uwagę* Spra¬ 
wę przepLsów zostawmy naszym dzia¬ 
łaczom, którzy mając lepsze w tym 
względzie doświadczenie, na pewno 
zrobią to dobrze. 


W miarą naszych wiadomości i do¬ 
stępnych materiałów staraliśmy się 
przedstawić czytelnikom, szczególnie 
modelarzom samochodowym i radio- 
modelarzom, nowy problem, Zastanów¬ 
cie się nad tym, W miarę możności 
przygotujcie własne konstrukcje, by 
pokazać je publicznie już w sezonie 
sportowym 1073 r* 

JAN MARCZAK 
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AUTOBUS JELCZ-BERLIET 




W Polsce będą produkowane z licencji fran¬ 
cuskiej firmy Berliet nowoczesne autobusy miej¬ 
skie, a w niedalekiej przyszłości także między¬ 
miastowe i turystyczne. 

Nie tak dawno, bo w dniu 1 sierpnia 1072 roku —* w War- 
spawie — została podpisana polsko-francuska umowa licen¬ 
cyjna, a Już w grudniu bramy fabryczne „Jelcza" opuściły 
polskie „Berllety" stanowiące zaczątek nowoczesnego ta¬ 
boru miejskiego. 

Produkcja autobusów o dużej ładowności, miejskich 
1 międzymiastowych,, również staje się realna dzięki zawar¬ 
tej umowie pomiędzy Przedsiębiorstwem Handlu zagrani- 
^ cznego PoUMot, a francuską firmą Herllet z Lyonu, 

Realizację budowy wspomnianych autobusów podjęły 
Jelczańskie Zakłady Samochodowe, mające Już za sobą wie¬ 
le doświadczenia w tego rodzaju produkcji. Od roku tsśft 
powstają tu w oparciu o czeską dokumentację 11-metrowe 
autobusy „JeIcz-043". W Jelczu wytwarza się również 16 - 
metrowe autobusy przegubowe znane jako „Jelcz 0*r\ 

Jak dotychczas, fabryki autobusów w Jelczu i Sanoku 
zaspokajają nasze potrzeby komunikacyjne tylko w małym 
stopniu, przy minimum komfortu podróżowania, a potrzeby 
l wymagania w tym względzie ciągle wzrastają* Liczba osób 
korzystających w Polsce z komunikacji miejskiej wynosi 
około 11 min, natomiast autobusów miejskich mamy zaled¬ 
wie 6700 sztuk* Dlatego też resort przemysłu maszynowego 
poświęcił ostatnio wiele uwagi zagadnieniom produkcji no¬ 
woczesnych autobusów* zakładając* że ich wytwarzanie od¬ 
będzie się przy współpracy z zagranicznymi kontrahenta¬ 
mi. Ustalono* że będzie to typ autobusu, odpowiadającego 
naszym wymogom eksploatacyjnym* o długości nadwozia 
w granicach 11—12 m. 

Rozpatrzono wiele propozycji licencyjnych* Na ulicach 
Warszawy mieliśmy możność oglądać poddawane szczegóło¬ 
wym próbom autobusy francuskie *, Berliet”, angielskie 
„Leyland", czechosłowackie „Skoda SM 11” i węgierskie 
„Ikarus 242”* próby te miały na celu uzyskanie koniecz¬ 
nych informacji związanych z decyzją wyboru odpowied¬ 
niego dla nas autobusu miejskiego, Jaki będziemy chcieli 
produkować w Polsce* 

Biorąc pod uwagę konieczne za i przeciw, po wielu mie¬ 
siącach rozważań* wybrano „Berllcta"* Powody* które za¬ 
decydowały ostatecznie o tej właśnie licencji, były na¬ 
stępujące. Przeważyły przede wszystkim opinie fachow¬ 
ców o parametrach technicznych i eksploatacyjnych auto¬ 
busu „Berliet 11 * Równie ważne okazały się korzystne wa¬ 
runki wzajemnego kontaktu kooperacyjnego 1 zasad kre¬ 
dytowania. Faktem jest, że część świadczeń należnych fir¬ 
mie Berliet będziemy spłacać dostawami kooperacyjnymi 
w postaci gotowych wyrobów polskiego przemysłu moto¬ 
ryzacyjnego. 

Jelcz a ós kie zakłady Samochodowe, podejmując masową 
produkcję tego nowoczesnego autobusu, ulegną znacznej 
modyfikacji w dziedzinie technologii wytwarzania i orga¬ 
nizacji produkcji. Po opanowaniu zadań w pełnym wy¬ 
miarze (montaż, etapowe przejmowanie produkcji) sianą 
się niebawem Jednym z największych wytwórców autobu¬ 
sów w Europie. 

Warto również zaznaczyć, że do roku 1076 przewiduje się 
razem z „Berlietem" równoległą produkcję autobusów 
*,Jelcz" w Ich zmodernizowanej postaci, z nowym czechosło¬ 
wackim podwoziom MTOH. 

Nasze zainteresowania autobusami marek francuskich 
datują się nie od dziś. W zakresie eksploatacji wozów 
francuskich możemy już mówić o pewnych tradycjach, 
zwłaszcza w odniesieniu do przełomowych okresów komu¬ 
nikacji autobusowej w warszawie. 

W naszej stolicy* w latach międzywojennych* podstawo¬ 
wym środkiem masowego przewozu były tramwaje. Od 


roku 1028 wprowadzono (po przerwie w okresie 1022—1928) 
jako środek uzupełniający — stale linie autobusowe. Nim 
doszło do inauguracyjnego otwarcia pierwszej Unii ..A” 
w dniu 29 czerwca 192# roku — władze miejskie musiały 
uprzednio zadecydować o wyborze właściwego taboru* 
Z trzydziestu kilku złożonych zagranicznych ofert wybra¬ 
no najtańszą: ofertę firmy śomua w Paryżu* należącej do 
koncernu Schneider—Creuzot. Wytypowana firma. Jako pra¬ 
wie wyłączny dostawca autobusów paryskich* była jluż 
dobrze znana ze swej produkcji na rynku europejskim* 
Początkowo zakupiono li autobusów tej marki, powiększa^ 
jąc sukcesywnie zamówienia* lecz na nieco zmienionych 
warunkach dostawy. Celem rozszerzenia sieci linii auto¬ 
busowych zamówiono w 1S28 roku jeszcze io podwozi fir¬ 
my Somua — dostosowując do nich nadwozia wykonane 
w kraju przez warsztaty miejskiego przedsiębiorstwa (Tram¬ 
waje 1 Autobusy m.si* Warszawy), zewnętrznym kształ¬ 
tem zasadniczo nie różniły się one od swych francuskich 
poprzedników. Był to eksperyment przedsiębiorstwa, które 
podjęło się tego trudnego zadania dU zdobycia krajowych 
doświadczeń d włączenia do działania własnych sił produk¬ 
cyjnych* W roku 1930 stan autobusów w Warszawie wynosił 
już 35 sztuk. 

Autobusy marki „Somua” charakteryzowały się krótkim 
zwisem przodu maski osłaniającej silnik l jednopoziomo¬ 
wym nadwoziem z wejściem dla pasażerów przez tylną 
platformę* Mogły pomieścić 45 pasażerów w krytej kabinie 
i 12 na otwartej platformie. Stanowisko kierowcy wraz 
z miejscem zapasowym (dla dyżurującego kontrolera) było 
usytuowane bardzo wysoko, tuż nad silnikiem* i oddzielone 
ścianką od kabiny pasażerskiej* Autobusy „Somua” w owym 
czasie były zaliczane do nowoczesnych i trwałych poja¬ 
zdów* Miały pneumatyki o dużym przekroju i wysokoprężny 
silnik. Osiągały dość dużą szybkość* a dzięki dobrej zwrot- 
ności kół mogły swobodnie poruszać się po ciasnych uli¬ 
cach ówczesne] Warszawy. Przetrwały w służbie miejskiej 
do roku 1939, ulegając prawie całkowitemu zniszczeniu 
w czasie działań wojennych. Pojedyncze, ocalałe z pożogi 
wojennej egzemplarze mogliśmy podziwiać na ulicach na¬ 
szej stolicy. Jako wysłużone, ale Jeszcze sprawne relikty 
miejskiej komunikacji z lat międzywojennych. Na temat 
sprawności .technicznej i wytrwałości autobusy marki „So¬ 
mua" można przytoczyć następujący fakt: kiedy w roku 
1939 zaistniała konieczność ewakuacji majątku narodowego 
(chodziło prawdopodobnie o sztaby złota), władze miejskie 
musiały wytypować pewne w działaniu środki transportu. 
Spośród licznie dostępnych marek samochodów wybrano 
właśnie autobus t ,Somua" Jako niezawodnego przewoźnika. 

Następnym przełomowym okresem w warszawskiej komu¬ 
nikacji autobusowej były wczesne lata powojenne, odbu¬ 
dowę taboru miejskiego zaczynaliśmy od podstaw. Kurso¬ 
wał^ w tym czasie pojazdy różnych marek, nawet adapto¬ 
wane do miejskich przewozów wojskowe ciężarówki. Kiedy 
powstały możliwości zwiększenia i ujednolicenia taboru 
miejskiego w Warszawie — sprowadzono z Francji znaczne 
ilości autobusów firmy Chausson. Starsze pokolenie dobrze 
pamięta okres ich eksploatacji. Były lekkie, zwrotne i mo¬ 
gły pomieścić wielu pasażerów* Obecnie Jest w Warszawie 
kilkanaście sztuk tych autobusów służących jako ruchome 
kasy biletowe MZK, 

Filrma Chausson w czacie realizowania polskiego zamówię* 
nla była małym rozbudowującym się zakładem, a obecnie 
wchodzi w skład dużego przedsiębiorstwa Sariem, którego 
głównym udziałowcem jest państwo. Chausson od wielu 
lat specjalizuje się w wytwarzaniu tłoczników do różnego 
typu nadwozi. Interesującym dla nas Jest laki, że właśnie 
ta firma opracowała pod względem technologicznym nową 
kabinę od polskiego samochodu ciężarowego „Star 11 . 

Nowym okresem rozwoju komunikacji miejskiej Warsza¬ 
wy i innych miast wojewódzkich będzie wprowadzenie super 
nowoczesnego taboru autobusowego budowanego w Polsce 
z licencji firmy Berliet, Jej założycielem był Marius Ber- 


MODELARZ 


20 










liet* z zawodu tkacz, który 50 Jat temu postanowi! produ¬ 
kować samochody pod własnym szyldem. W niedługim 
czasie stał się właścicielem dużej wytwórni. W latach dwu¬ 
dziestych zaproponował Polsce sprzeda^ swoich wozów dla 
celów wojskowych, jak również ich montaż w naszym kra* 
Ju. Transakcja tylko w części doszła do skutku. Zakupio¬ 
no wówczas 400 samochodów marki ..Berliet” o ładowności 
3 ton* natomiast zakładom Ursus powierzono montaż wo¬ 
zów Innej firmy* a mianowicie włoskiej SPA, od której 
n a stęp n ie żaku piono 1 iee nc J ą ■ 

Współpraca licencyjna z doświadczonym producentem* 
jakim Jest firma Rerliet z Lyonu, nie ograniczy się jedy¬ 
nie do wymiany doświadczeń w zakresie konstrukcji sa¬ 
mych autobusów, lecz obejmie również współpracę przy 
wytwarzaniu samochodów ciężarowych o dużej ładowni ości, 
w modernizacji Jelczańskicto Zakładów samochodowych 
oraz w dostawie koniecznych urządzeń produkcyjnych. 

Jak już wspomnieliśmy, pierwsze autobusy miejskie ,,Rer- 
łiet” zmontowane w Jelczu pojawiły sie już pod koniec 
grudnia ubiegłego roku, wersję międzymiastową tej marki 
będziemy podziwiać w połowie roku 1970. 

W myśl zawartej umowy pomiędzy Pol-Mot a firmą Ber* 
Het jelczańskie autobusy wyposażone będą od połowy 

1974 roku w polskie zespoły, np. skrzynie biegów, układy 
hamulcowe, amortyzatory, a co najważniejsze — w silniki 
licencyjne WSK-Leyłand SW 6«0/5ti, Zgodnie z przyjętym 
zwyczajem opanowanie licencyjnej produkcji będzie prze¬ 
biegało etapowo. 

W początkowym okresie w fabryce w Jelczu będzie od¬ 
bywał się tylko montaż autobusów miejskich PR-ioo w wer¬ 
sji obecnie produkowanej przez firmę Rerliet* Do roku 

1975 zbudujemy Sch ponad UDO sztuk. W międzyczasie jel- 
czańskie zakłady będą zdobywać doświadczenie potrzebne 
do opanowania własnej produkcji licencyjnych autobusów. 
Równolegle z typem PR-ldfl w wersji oryginalnej w roku 
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1974 rozpoczęta zostanie prcx i ukcja docelowego modelu 
PR* 110, opracowanego specjału. V dla Polski przez firmę 
iterlieu Konstrukcja pojazdu u i 'Celowego będzie w pełni 
uwzględniać nasze potrzeby w ; . ikresie komunikacji m tej - 
sklej, międzymiastowej i turysty <. 'znej. Wielkość produkcji 
określa się na> około 5 tys. sztuk rocznie. 

Telcz-Berliet typ PR-lfiO jest to . ; owoczesny autobus miej¬ 
ski o długości ca 11 m. Posiada o bszerne wnętrze, pozwą* 
łające na przewożenie 97 pasażerói w tym 29 na miej¬ 
scach siedzących. , . *. 

Bardzo korzystnym rozwiązaniem w Ber necie jest uipie* 
szczenię silnika z tyłu, za tylną onlą * Pozwala to na obni¬ 
żenie podłogi do wysokości 645 mi n, bo ułatwia wsiadanie 
i wy s U d an ie na przy sta n ka ch. Ty \fu * usy tuo w a me si 1 n i ka 
prawie nie ogranicza przestrzeni u ty ecznej, ułatwia nato¬ 
miast Jego obsługę l zmniejsza hai as we wnętrzu kabiny. 
Jedynym mankamentem tego rozw ą* tnia konstrukcyjnego 
jest zmienna wysokość podłogi ai itOAUSU wznoszącej się 
w kierunku do tyłu, . . . 

Nadwozie fl Berlieta" PR-100 jest ki instrukcją o dużej vy- 
trzy małości* ze sztywnym szkieletem z rur stalowych* 
Trwałość autobusu Francuzi, oceniają na około 10 lat i 700 
tys, km przebiegu, przy jednym remoncie kapitalnym. 
Charakteryzuje go wyjątkowo dużi t powierzchnia okien. 
Przednią i tylną ścianę stanowią Jet nak.^we szyby. Spraw¬ 
ne wsiadanie zapewniają podwójne, i tterokiC drzwi. Z dal¬ 
szych udogodnień należy wymienić skuteczny w działaniu 
system ogrzewania i przewietrzania, 

2,a w i eszen ie prze d niej oai — n ie za 1e t ne na miecha "h po w Li * - 
trznych i sprężynach śrubowych; zawieszenie mosi:i tylne¬ 
go — na młechaćh powietrznych. 1 resorach piórowych* 
Skrzynia biegów pięciostopniowa całkowicie synchronizo¬ 
wana, Bezpieczne kierowanie wożeni zapewnia dwuobv r odo- 
wy powietrzny układ hamulcowy j. hamulcem bezpjecteń- 
st wa włącznie* W me ch a n Iżm i e st ero w nic zy rn zastoso w, 1 n o 
hydrauliczne wspomaganie. 

Autobus PR-100 ma wiele zalet nowoczesnego pojazd*, u 
Zapewnia wygodę i bezpieczeństwo jazdy 1 Jest stosunkom 
wo tan) ,w eksploatacji* 

DANE TECHNICZNE 

długość 
szerokość 
wysokość 
rozstaw osi 
rozstaw kół przednich 
rozstaw kół tylnych 
prześwit poprzeczny 
prześwit podłużny 
promień skrętu 
ciężar całkowity 
wznios stopnia wejściowego 
wznios podłogi (wejście przednie) 
wznios podłogi (wejście tylnej 
wysokość wewnętrzna części przedniej 
wysokość wewnętrzna części środkowej 
wysokość wewnętrzna części tylnej 
szerokość drzwi 


U 230 

mm 

Z 509 

mm 

2 9J5 

mm 
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mm 
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mm 
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mm 
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mm 
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mm 
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mm 

13 4D0 

kG 

375 

mm 

£43 

mm 
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mm 

2 215 

mm 

2 190 

mm 

2 010 

mm 

1 ŻflO 

mm 


Redakcja nasza, uwzględniając zainteresowanie nowymi 
polskimi po jazdami pt Jelcz-Rerliet”* opracowała dla swoich 
czytelników rysunki modelarskie wyjściowego typu auto¬ 
busu miejskiego PR-100 w dwóch odmianach kolorystycz¬ 
nych. Jak będą malowane „Berlieiy” wykonane w Jelczu, 
przekonamy się niebawem. Rysunki tego autobusu zostały 
sporządzone jedynie na podstawie zdjęć serwisowych i da¬ 
nych technicznych, zamieszczonych w tygodniku r , Mo lor” 
nr 3 U 59/7 2. Brakiem odpowiednich materiałów pragniemy 
z góry usprawiedliwić ewentualne błędy, które mogły po¬ 
wstać w niniejszym opracowaniu* 

ji\z. WITOLD JELEŃ 
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sza wie) pod nazwą „Jeź¬ 
dziec i koń' 1 uzyskał in 
nagrodą za śląskie siodło 
weselne ze stoją ki em. 

Za swą pracą twórczą ot¬ 
rzymał wiele dyplon*ów uz¬ 
nania i pism pochwalnych. 

W jednym z jego pokoi 
cała ściana zawieszona jest 
proporcami, plakietkami 

i znaczkami pamiątkowymi 
oraz dyplomami uznania, 
które związane są z jego 
drugą pasją życiową, a mia¬ 
nowicie z modelarstwem 
lotniczym. Tą dziedziną 
sportu lotniczego zaczął up¬ 
rawiać jeszcze w okresie 
przedwojennym w szkolnej 
modelarni i postał jej wier¬ 
ny do dziś. W okresie 
swej pŁracy zawodowej w 
Ostrawie również czynnie 


cyjnych między Polską i 
NRD. W 10S4 r, został mist¬ 
rzem Polski w konkurencji 
modeli! latających z napę¬ 
dem gumowym w Ciechano¬ 
wie. W IOT7 r. zająt II miej¬ 
sce w Zawodach o Statuą 
Górnika w Gliwicach. W 
1SS0 r. został .zwycięzcą w 
Ogólnopolskie ii Zawodach 

Modeli Latających Ziemi 
Lubuskiej, a w zawodach 
między Katowicami 1 Ost¬ 
rawą w maju 1971 r. zająt 
III miejsce. 

posiadane przez niego pu¬ 
chary, dyplomy i nagrody 
rzeczowe mówią same za 
siebie. Franek Gluza jest 
cenionym modelarzem lot- 
niczym i na pewno jeszcze 
wiele razy będzie zajmował 
miejsce na podium 7 wy ciąż- 
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I RZEŹBA W DRZEWIE 
DWIE PASJE 
FRANCISZKA GLUZY 


Franciszek Gluza /e swoim modelem g u mówki 


u pra wia I m odęła rs t wo i 
byt cenionym zawodnikiem 
— rep rezen tantiem mode¬ 
larskim JSvazarmu. Franek 
Gluza zaprzyjaźnił się z .na¬ 
szymi modelarzami i po 
powrocie do Wisły został 
aktywnym członkiem sekcji 
'modelarskiej Aeroklubu 

Śląskiego w Katowicach, 
którego barwy reprezentuje 

do chwili obecnej, specjali¬ 
zując się w wykonywaniu 
efektownych I precyzyjnych 
modeli wyczynowych z na¬ 
pędem gumowym, Bierze 

e rynny udział we wszy st- 

kich zawodach i uzyskuje 
doskonałe wyniki. Startował 
między innymi na wielu 

mistrzostwach Polski l w 
zawodach międzynarodowych 
w NRD Si (Czechosłowacji. 
Szczyci się swymi sukcesa¬ 
mi, które osiągnął dariękl 
swemu zamiłowaniu i zdol¬ 
nościom, 

W 1957 r. zajął I -miejsce 
w zawodach koresponden- 


ców na zawodach modelar¬ 
skich, Modele wyczynowe, 
których wykonał ponad 
trzydzieści, cechuje staran¬ 
ność wykonania i piękno 
lotu. Estetyczne walizeczki 
modelarskie z zawsze przygo¬ 
towanymi cJo lotu modelami i 
potrzebnymi do tego akce¬ 
soriami modelarskimi są 
zawsze gotowe do drogi — 
do wyjazdu na zawody mo¬ 
delarskie, 

Franciszek Gluza w zdu¬ 
miewający sposób godzi z 
sobą obie swoje pa s J e ży¬ 
ciowe, wkłada w nie wiele 
serca 1 żmudnej pracy, ale 
też uzyskuje doskonale wy¬ 
niki, Eyczymy mu więc 
zawsze pomyślnych wiat- 
rów na zawodach mode¬ 
larskich i coraz ciekawszych 
pomysłów w pracy artys¬ 
ty czn o*rxeż bite rsk te } r 

STANISŁAW MELIS 


Wlała-Goście jó w, W u- 
roczej dolinie, nad brze¬ 
giem potoku, stoi pięk¬ 
ny budynek mieszkalny 
o ciekawym zewnętrz¬ 
nym wyglądzie architek¬ 
tonicznym. W jego wnęt¬ 
rzu znajduje się pracow¬ 
nia modelarska i rzeź¬ 
biarska, a pokoje wypeł¬ 
niają trofea modelarskie 
1 różnej wielkości rzeźby 
w drzewie urzekającego 
folkloru beskidzkiego, W 
domu tym mieszka I 
tworzy artysta-rzeżblarz 
ludowy Franciszek Glu¬ 
za, 

Syn ziemi cieszyńskiej — 
urodzony 10 września 1927 
roku w Wiśle, już od naj¬ 
młodszych lal rzeźbi] w 
drzewie przeróżne figurki 
postaci góralskich i używa¬ 
nego w gospodarstwie sprzę¬ 
tu i urządzeń, a także no¬ 
szonych ozdób regionalnych. 
Rozpoczętą przed wojną 
szkolę powszechną w Jawor¬ 
niku ukończył po * wojnie w 
PogwUzdowie koło Cieszyna, 
W latach lfl4fi—1952 by i ucz¬ 
niem obecnego Liceum Tech¬ 
nik Plastycznych im a Anto¬ 
niego Kenara w Zakopanem. 
W słynnej szkole Kenara 
pogłębił wiadomości teore¬ 
tyczne i praktyczne w za¬ 
kresie artystycznej rzeźby 
w drzewie — dekoracyjnej 
i użytkowej. 

W jatach 1054—lftSS pra¬ 
cował zawodowo w Ostra¬ 
wie {Czechosłowacja) w 
Pracowni lArchUtektomcznej, 
gdzie był głównie twórcą 
ciekawych i precyzyjnie 
wykonanych makiet arehl- 
te kton icz no - bud o w 1 a ny ch. 
Po powrocie w rodzinne 
strony specjalizuje się w 
kor żeni o- 1 konaroplastyee. 
Tworzy iz tego materiału 
prześliczne wazony, patery, 
wazy, ezer paki i św ie czn I ki. 
Rzeźbi w drzewie ozdobne 
skrzynie i sprzęt użytkowy 


regionu beskidzkiego. * Wy¬ 
konuje seryjnie na zamo- 
w len ie „ Cepel IT 1 minia turo- 
we wnętrza chat góralskich 
7 najdrobniejszymi ele¬ 
mentami ich wystroju. Te 
urocze eksponaty Idą w 
szeroki świat i popularyzu¬ 
ją piękno folkloru beskidz¬ 
kiego. 

Franciszek Gluza wielo¬ 
krotnie wystawiał swoje 
ciekawe prace na różnych 
wystawach i konkursach 
sztuki ludowej w Warszawie 
i innych miastach. Wiele 
jego prac zostało zakupio¬ 
nych, między Innymi przez 
Urząd Bady Ministrów, 


Jiidrwi z ciekawszych rzeźb 
w drewnie Franciszka Glu¬ 
zy 

Dzieła jego rąk znajdowały 
się również na wystawach 
zagranicznych — w Pradze, 
Moskwie, Budapeszcie i Bru¬ 
kseli, a dzięki „Cepelii** cie¬ 
szą się dużym popytem w 
USA i Kanadzie. Szczególne 
“wzię cu? ma ją m iniit tury 
wnętrz chat góralskich 1 oz¬ 
dobne korale drewniane, wi¬ 
siorki i naszyjniki, W 19S0 r, 
na wystawie eksponatów pa* 
m 1 ą tka rs ki ch w Wa r &/M w le 
uzyska! drugą nagrodę za 
różnego rodzaju regionalne 
faseczki, konewki, czerpaki 
i ozdobne skrzyneczki, Na 
ogólnopolskim konkursie na 
prace pląs t,v czn e o charak¬ 
terze użytkowym I dekora¬ 
cyjnym (w 1908 r. w War- 
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POMAGA 


BIBUOTEOK/I 

JAK ZBUDOWAĆ 


STEROWANY 


RADIEM MODEL 


Książka Janusza Wojciechowskiego 
pt. „Budowa 1 pilotaż radiomodeli" Jest 
kontynuacją tematu książki tegoż auto¬ 
ra pt. .„Jak obudować kierowany ra¬ 
diem model" wydanej w 1362 i w 1863 
roku. 

Autor wprowadził do nowego wyda¬ 
nia najnowsze osiągnięcia techniki 
w zakresie zdalnego sterowania oraz 
uaktualnił Informacje o zmianach 
w przepisach FAl. FEMA i NAVIGA 
(w tych ostatnich są jednak nieścisło¬ 
ści: na str, U3—ile przy omawianiu 
pilotażu radiomodeli pływających* gdyż 
od 1.1.1973 r* wprowadzono zmiany dla 
;das F2 i F5. o których autor jeszcze 
nie wiedział, oddając swą pracę do 
di ukarni). 

W książce autor podaje sposoby sa¬ 
ni oł zielnej budowy kompletnych, pro- 
a tyci \ Jednokanałowych urządzeń do 
zdaln ego sterowania oraz zasady pilo¬ 
tażu wszelkich radiomodeli, od pod¬ 
stawowych do akrobacyjnych* Duża 
pomocą dla modelarzy hędą wkładki 
na dużych formatach B-l„ zawierające 
rysunki wykonawcze 3 modeli latają¬ 
cych, 2 inódeil pływających 1 1 samo¬ 
chodu — Polski Fiat 135 P. zawartość 
książki w około 8cs proc. przeznaczona 
Jest dla modelarzy lotniczych* o co mo¬ 
gą mieć pi etensję modelarze okrętowi 
i samochodu vi, których z każdym ro¬ 
kiem w Polsc > Jcat coraz więcej. 

Książka zos 'ała wydana na dużym 
formacie A-4 zawiera 141 rysunków* 
co znacznie po lnosi jej wartość* Tym 
bardziej, że r vsunki są przejrzyste, 
precyzyjnie wygnane 1 faktycznie 
przydatne dla modelarzy. Natomiast 
zdjęcia* których jt*Ł l«* Jak zwykle na 
tym papierze. * ą słabo czytelne* 
A szkoda. 

2 uwagi na dużą wartość dydaktycz¬ 
ną książka została s, alecona przez Mi¬ 
nisterstwo Oświaty l Wychowania dla 
bibliotek liceów ogóln ^kształcących, za¬ 
kładów szkolenia nauck ycieli, techników 
i zasadniczych szkół z* 'wodowych* Kto 
więc jeszcze jej nie kuj >ił radzimy po¬ 
spieszyć się, gdyż jak w* zyatkle książki 
Janusza Wojciechowskiego i l-o na pew¬ 
no szybko zniknie z półek księgarskich. 

* 

Janusz Wojciechowski* Bud &wa I pilo¬ 
taż radiomodeli (Jak zbudo v»ć stero¬ 
wany radiem model). Wy tawnictwo 
Komunikacji i Łączności, Warszawa 
im. Stron 130* Format -A-4 phi* 
3 wkładki zadrukowane dwustronnie* 
Oprawa plastykowa, miękka, z tłoczo¬ 
nymi napisami* Nakład 10 006 eg* '■* Cena 
50 zł* 


„MODELARZ" 


Kol, Józef Jędrzejewski — Kalisz, ul* Barbary i Bogumiły 8 m* U, zamieni dwie 
książki: „BUDOWA MODELI DAWNYCH OKRĘTU W" — imre Ma rjai i To¬ 
mas Kó, „KUTRY TORPEDOWE" — Jan Marczak, ni książkę J* Magnusklego 
„WOZY BOJOWE". Chętnie odstąpi zainteresowanym modelarzom inne książki, 
m*ln, „MIKROMODELE" 1 „MAŁE OKRĘTY WOJENNE"* * Jarosław Srymdler — 
Łódź ll, ul* Okrzei 35 m, j, posiada wiele egzemplarzy miesięcznika „Mały Mo¬ 
delarz", które wymieni na numery tego wydawnictwa, zawierające wycinanki 
samolotów wojskowych, * Lech Sobolewski — Zgierz k/Lodzł, ul* Zachodnia 34 
m. «* chętnie odstąpi modelarzom: nr nr. 8/81, 7/8/82, 1—263, 4/64, 2/63, V, 8/87, 
5/68, ID—11/60 miesięcznika „Mały Modelarz", nr 20, 23 dwumiesięcznika „Plany 
Modelarskie", dokumentację Go-Kart, „Rap. 3". • Ryszard Radzyńskł — Zgierz, 

os. 650-lecła bi. 4 m, 53, poszukuje pilnie rysunków modelarskich pancerników: 
YAMATO* RICHELIEU, BISMARCK* HOOD, NELSON, RODNEY, YITTORIO 
VE NETTO, niszczy cieli WICHER, BŁYSKAWICA, ORKAN* za które odda „Mai* 
Modelarze" z wycinkami RODNEY'A, krążownika RAJMONDO MONTECUCCO- 
LI. lotniskowca ARKOMANCHES oraz nr 37 1 48 „Planów Modelarskich", a także 
książkę pt.: TORPEDOWCE I NISZCZYCIELE". * Stanisław Mmi* — Sosnowiec, 
uL Prosta 2, posiada do odstąpienia liczne polskie i zagraniczne publikacje o te¬ 
matyce lotniczej i modelarskiej oraz szereg wydawnictw technicznych, zainte¬ 
resowanym wyśle wykaz posiadanych wydawnictw po otrzymaniu znaczlta pocz¬ 
towego. • Fryderyk Szymura — Rybnik* uL Raciborska 8i, chętnie odstąpi mo¬ 
delarzom: wyłącznik czasowy 0—22 sek., od 0—2 min., gum? Płrcllt 6X1 nim, 
śmigłą Super Nylon różnej wielkości, kółka o różnej średnicy, silnik OS MAX tli 
2,48 cm 1 -f tłumik l świece, oraz wiele planów lotniczych i iszkutnlczych. Odpo¬ 
wiedzi udzieli po otrzymaniu znaczka pocztowego. • Ryszard Kwiatkowski — 
Kobyłka k/Warszawy, ul. Wspólna 8 m* 2, poszukuje „Modelarza" nr: 1—8/66, 
1* 5 67, 3. 7* 8/68. • W* Mycer —* Kom orz no 14, p-ta Kryniczycy* po w* Kluczbork, 
poszukuje nr nr i, 2* 4, 5, 6/70 miesięcznika „Modelarz", w zamian oferuję nr 6 71 
„Małego Modelarza"* nr 39 „Planów Modelarskich" i nr fl, 10/72 miesięcznika 
„Modelist-Konstruktor" (ZSRR;* • Tadeusz Kokoszewskj — Bydgoszcz, Al* I-go 
Maja SS m* 4, postukuje pilnie zdjęć 1 rysunków oraz wszelkich danych o rakie¬ 
tach: DIAMANT, SATURN 1, SATURN IB, ATLAS, REDSTONE, TYTAN, ME¬ 
TEOR 2 K, ą Marek Trybocki —* Warszawa, ul. Brechta 3 m* go, poszukuje dwu¬ 
miesięcznika „Plany Modelarskie" nr 1, 7* 9, 10, 12, 14, 15* 18, 46* oferując w zamian 
książki: Hans Georg Bethge „DER BRANDTAUCHER EIN TAUCHBOOT — von 
der Idee zum Wirklichbelt", Rolf Hoęckel „MODELLBAU VON 5CHIFFEN DES 
16 und 17 JAHHHUNDERSTS”, Heinrich Winter „DAS HANSESCHIFF im AU3- 
GEHENDEN 15 JAHRHUNDERT* ♦ Andrzej Frąckowiak — Luboń 1, ul. Wschod¬ 
nia 1, po w* Poznań, posiada do odstąpienia kilkanaście egzem plarzy francuskiego 
czasopisma MODELE MAGAŻINE, MODELARZA z lat ubiegłych ora ? dwie zwrot- 
niee prawe z elektromagnesem rozmiar „HO"* • Janusz Scplełak • - Sosnawlec, 

ot. Mysio wieka 15, posiada wiele numerów miesięcznika „Mały Modelarz" i „Mo¬ 
delarz", dwumiesięcznika „Plany Modelarskie"* które chętnie odstąpi zaintereso¬ 
wanym modelarzom, ft Gerhart ZBppelt — 53 Ewtckau, Leipzitemratsc 72* DDE, 
zajmuje się budową modeli akrotacyjnych na uwięzi i poszukuje peanów z tej 
dziedziny. Chętnie wymieniać będzie MODELARZA na MODELLBAU HEUTE* • 


PZL-101 

„GAWRON” 

■W PLANACH 
MODELARSKICH 

W nr ze 6/72 Planów 
M odęta rsk ich'\ k fcó- 
re znajdą się tu 
xp rzedaźy w frońcu 
styczniu br SJ opublf- 
k u je my super do¬ 
kładne rpsunki *no- 
delurskie MtfltPlOtu 
PZL-101 „Gawron*' tu 
oprncoiodniu in ż* 
Witolda Szewczyka. % 
Warszawy, 

Ful* B* Koszewski 



CZASOPISMO ZALECONE DLA 
BIBLIOTEK SZKÓL LICEALNYCH 
PISMEM MINISTERSTWA OŚWIA¬ 
TY NR PO/3-30S1/57 Z DN. 21 
MARCA 1957 R. 


Redaguje kolegium w akiach ie: Bogdan GABRYSIAK, Jan MARCZAK, Henryka 
MROZEK (red* techn.), Marhm ROZWENC, Stefan S MO LIS (sekretarz redakcji)* 1 
Bożenna TEFLI (oprać, grsflc.fle), Bogusław SFUNDa, Wojciech SZANTER, Boh¬ 
dan WĘGRZYN, Zenon ZATOR SKI (redaktor naczelny). Adres redakcji: Warszawa, 
tJl* Chocim ska h, tei, 45-12-31 we w. 62. Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy 
pocztowe, listonosze oraz oddzudy i delegatury „Ruchu". Można również doko¬ 
nywać wpłat na konto PKO Ni 1-6-10W20 — Centrala Kolportażu Prasy l Wy* 

V itawnictw „Ruch" Warszawa, ul * Towarowa 28* Prenumeraty przyjmowane są 
<o 15 dnia miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenumeraty: 

I warta lnie — zł 13.50* półrocznie — zl £7.—* rocznie — zł ,54.—* Prenumeratę 
na zagranicę, która jest o 40$; ilroższa — przyjmuje Biuro Kolportażu Wy¬ 
dawnictw Zagranicznych „Ruch", Warszawa, ul. Wronia 23, tel. 20-46-88, konto 
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